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I r  9 2 We Lwowie, — Piątek dnia 17. Kwietnia 1891. R ok X X X .
Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:

d la  Lw ow a o grodu. 3. popołuduiu  . 
d la  p row incji o godz. 8. w ieczorem .

W duie  św iąteczne zaś dla Lwów a o godzinie 
.1 2  w po łu d n ie , d la  p row incji o 5 w ieczorem . 

W  niedziele  n ie  w ychodzi.

P rz e d p ła ta  .wynosi 
z przssyifeft' pocztową 

m iesięcznie z ł. 2*— kwartalnie z ł. 6*— 
Z a g ran icą  k w a rta ln ie  z ł r .  7-50.

W  m iejscu  z dostaw ą do dom u 
m iesięeznie 1 z ł. 60 c t. k w a rta ln ie  4 z ł. 50 c t.

P rzedp ła tę  i ogłoszenia p rzy jm ują:
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej*, uL 
Łyczakowska 1.3, tudzież „Biuro Dzienników* ui. Ka­

rola Ludwika 1. 9.
O głoszenia przy jm ują:

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Peres 81 . — We i.IEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maasj, Walfisehgasse 10 ; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2; A. Oppeiik, Stubenbastei 2. — W HAM­
BURGU: A. Stern- — w FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE : Reichman & Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ : O głoszenia zw yezajne za 

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Re­
klamy i N adesłane za wiersz lub jego miejsce 20 ct.

B iu ra  R edakcji i A d m in is tra c ji: ul. Łyczakow­
ska 3, Telefon 104..

Przegląd polityczny.
Lwów d. 16. kwietnia.

Przed kilku dniami, zaraz po alarmującem 
doniesieniu Krołoschiner Ans< igr.ru i berlińskiej 
Volks-Ztg., podaliśmy berlińską korespondencję 
Polit. Corresp., jakotei głos Harnb■ Nachr., któ­
re miały na celu uspokoić opinię publiczną. Mi­
mo jednak tak wielce poważnego głosu jak Pol. 
Corr. — niepokojące wieści nie ucichły — i 
dzień każdy przynosi fakty, które nawet mimo 
zapewnień pokojowych nie mogą świadczyć o 
zbyt pewnej sytuacji.

Dzisiejszy Pesłer Lloyd powiada we wstę- 
ppym artykule, że mimo rozlicznych przeciwnych 
twierdzeń, może na podstawie jak najautenty­
czniejszych wiadomości, zapewne, że w o j e n n e  
p r z y g o t o w a n i a  Ros j  i p r z e d s i ę b r a n e  s ą  
w w i e l k i m  s t y l u .  Jpśli pokój jest, zapewnio­
ny, P° cdz w takim razie — pyta Poster Lloyd — 
te z całą energią i pospiechem czynione zbrojenia 
Rosj i, której nikt i nic nie zagraża ?

„Są one co najmniej pogróżką, a w pier­
wszym rzędzie dla G a l i c j i  i B u k o w i n y .  Nie 
wątpimy w zamiłowanie pokoju cara i jego mi­
nistrów, pozbycie się atoli starorosyjskiej, odzie­
dziczonej exp&*izywnej polityki Rosji nie zostało 
przez to zamiłowanie pokoju dokonane. Każdemu 
polityko a i nasuwa się w tych warunkach mimo­
wolne pytanie, czy to gorączkowe powiększanie 
sity zbrojnej w Rosji i Francji oznaczać ma: 
w z a j e m n e  w y ś c i g i  w u z b r o j e n i u ,  czy  
w o j n ę .  Trzeciej odpowiedzi na to nie ma.

Kiedy Rosja będ/.ie gotową — nie da się 
na tygodnie i miesiące oznaczyć. Widzimy tylko 
ęią ;łe zbrojenia twierdz pierwszej klasy: K o ­
w n o ,  W a r s z a w a ,  N o w o g i e r g i e w s k
(Modlin), B r z e ś ć  l i  t e w s k i ,  jako też drugiej 
i trzeciej klasy fortec. Podobnie rzecz się ma 
z kolejami. L i n i e  k o l e j o w e  p r o w a d z ą c e  
d o  G a l i c j i  i B u k o w i n y  są na 5100 kilome­
trów o podwójnym torze, a wszystkie przygo­
towane (f# b e z z w ł o c z n e g o  p r z e w o z u  
w o j s k 1,

W dalszym ciągu wskazuje Poste- Lloyd na 
działalność „Komitetu dla przygotowań do 
wprowadzenia w życie mobilizacji*, komitetu, 
który jest organiczną częścią sztabu głównego i 
ma na celu przygotować wszystko tak,_ aby ze 
stanu pokojowego umożliwić jak najrychlejsze 
przejście w stan wojenny. W łączności z tern 
pozostają zwiększenia załóg. T w . r ż e n i e  n ° _ 
w e g o  k o r p u s u  a r m i i  n a  g r a n i c y  g a l i -
Gj,i_s kL&j jaki, _poko.jo.wy objawy ■ tćtw niwa- n i *
może być uważane.

.... Pcdi-fejjie zapatrują się na( sprawę tę i 
inne pisma a w szczególności (berlińskie. Po­
mimo urzędowych zaprzeczeń twierdzi Kron/wty., 
że  r o s y j s k i e  z b r o j e n i a  przybierają cha­
rakter zatrważający. Obecnie zwraca Kr. Ztg. 
uwagę na ruchy wojsk rosyjskich Przeniesienie 
22 dywizji na granicę galicyjską, nie jest. jak 
twierdzą, wykonaniem dawnego planu armii, lecz 
według najnow.s .'/eh wieści z Wiednia i z Rosji, 
jest zupełnie aowem, niczein uirumotywowanem. 
Z przesiedleniem 15 korpusu kazańskiego i 12 
korpusu kaukazkiego na pruską i galicyjską gra­
nicę, wypełniono pierwotny plan w całej rozcią­
głości. Nowe to i niespodziane przeniesie 22 dy­
wizji na granicę jest tein szczególniejsze, że dzieje 
się to teraz na wiosn-ę, podczas gdy takie prze­
niesienia zwykły odbywać się po ćwiczeniach 
w jesieni.

Obraz teUy sytuacji zewnętrznej nieco po­
nury.

B e z p r a w i a  r o s y j s k i e  wobec Bułgurji 
od r. 1879 popełnione, wylicza w gorącym wstę- 
puym artykule ostatnia La Bułgarie. „Precz
z m aską! '1, wola to pismo do Moskali, piętnując 
bez ogródek Chitrowa jako podżegacza i właściwe­
go sprawcę zamordowania Belczewa, i wykazując, 
że rosyjska polityka nie miała nigdy innego celu, 
jak tylK0 wywoływanie w Bułgar i jak najstra­
szniejszej anarchii. Jeżeliby prawdziwy okazała 
się najświeższa wiadomość z Konstantynopola, to 
Rosja usiłowała znowu rzucić Bułgarji belkę pod 
nogi. Nelidow miał być 11. bm. u sułtana z przed­
stawieniem sprawy Rumelii Wschodniej, jednak 
jest to wiadomość dotąd niepewna.

Jak zawzięcie judzi rosyjska prasa przeciw 
Rumunii, dowodzi artykuł S w itla  dla przykładu 
przez bukareszteńskie pisma cytowany. Znajdu­
jemy tam między innemi takie zwroty : „Cesa­

rza niemieckiego i cesarza Austrji oczekują w Bu­
kareszcie (z powodu jubileuszu króla Karolal. 
Jaką rolę odegrają prawowici Rumuni wobec ta­
kiego zalewu żywiołem niemieckim ? Aż do wstą­
pienia na tron króla Karola sympatyzowali Ru­
mu Di więcej ze Wschodem niż z Zachodem E u­
ropy. Teraz trudno przewidzieć, jaki wezmą obrót 
sprawy Rumunii. Na Wołoszczyźnie jest „książę* 
Karol ledwie cierpiany, na Mołdawie wprost znie­
nawidzony. Okazały tam się już nawet prokla­
macje z hasłem: „Precz z obcą, niemiecką dy- 
n a s t ją ! Niech żyje hospodar mołdawski 1“

Pod tytułem „Die Lage unserer Mitbiirger pol- 
nischer Zunge* zamieściła Germanin w ostatnich 
dwóch numerach obszerny artykuł, w którym powta­
rzając uwagi K rem r '/.tg., podane też na tern miej­
scu przed dwoma daiami {Gaz. Kar. nr. 9 0 ) i po­
wtarzając głosy umiarkowanej prasy polskiej, nazywa 
obecną chwilę m o m e n t e m  wi e l k i e j  d o n i o s ł o ­
ści ,  za którego w y z y s k a n i e  robi o d p o w i e ­
d z i a l n y m  r z ą d  i s t r o n n i c t w a  ka r t e l owe .  
„Chodzi tu — pisze organ katolików niemieckich — 
w gruncie rzeczy po prostu o pytanie: czy naszych 
p o l s k i c h  w s p ó ł o b y w a t e l i  t r a k t o w a ć  
m a m y  n a  p o d s t a w i e  s p r a w i e d l i w o ś c i  
i m i ł o ś c i ,  c z y  t e ż  z a  p o m o c ą  u s t a w  w y ­
j ą t k o w y c h  i s r o g o ś c i . . .  Na mocy własnej do­
kładnej znajomości usposobień i dążeń polskich re­
prezentantów w parlamencie i w sejmie, i po dokła­
dnej obserwacji wydarzeń w mówiących po polsku 
lub mięszanych co do języka ziemiach monarchii pru­
skiej przyszliśmy do tego silnego przekonania, że rząd 
nasz wobec „ w i e l k i e g o  m o m e n t u *  o k a z a ł ­
by s i ę  „ ma ł y m* ,  gdyby nie odstąpił, choćby sto­
pniowo, od antipolskiego ustawodawstwa wyjątkowego 
1 wyjątkowej administracji, jak i ks. Bismark sam 
jeszcze administrację walki kulturnej i jej ustawo­
dawstwo skruszył i jak ustawa antisoejalistyczna 
upadła*.

W  końou artykułu tak powiada G e r m a n ia : 
„W szystkie te słow a i czyDy naszych polskich w spół­
obywateli zbudziły dalekie echa w Galicji nietylko, 
lecz nawet po za jej granicam i! Ktoby przy w ewnę­
trznych i zewnętrznych niebezpieczeństwach grożących 
Niemcom z tego nie skorzystał, ktoby tego usposobie­
nia naszych polskich współobywateli nie poparł i nie 
rozszerzał, zaradzając słusznym  zażaleniom naszych 
polskich współobywateli i pozbawiając narodowościo­
wych, panslawistyoznych i socjalistycznych uwodzi­
cieli podstaw do uzasadnienia swej agitacji —  ten 
chyba m usiał uledz ślepocie i  odrętwieniu um ysłow e­
mu lub szowinizmowi. Jestto „ważna" chw ila naszych 
dziejów —  oby ten „w ielki moment* napotkał także 
ua „wielkie pokolenie*.

Drożyzna we Lwowie.
Lwów d. 16. kwietnia.

Ktokolwiek przez czas dłuższy przebywał 
za granicą i porówna koszta łożone na niezbę­
dne utrzymanie w obcych miastach stołecznych 
z takiemiż kosztami we Lwowie, przyszedł nie­
zawodnie do przekonania, że Lwów mimo swego 
położenia na wschodzie, jest jednem z najdroż­
szych miast w Europie. Nawet w samej Austrji 
porównanie kosztów utrzymania we Lwowie a 
w innych stolicach krajowych i we Wiedniu, wy­
chodzi na niekorzyść miasta naszego.

Do niezbędnych kosztów utrzymania uależa 
mianowicie środki żywności, odzież i mieszkanie) 
Środki żywności we Lwowie zdają się być tylko 
pozornie tańsze, niż na Zachodzie, cena bowiem 
produktów surowych jest tu zwykło, lubo nie za­
wsze niższa od cen na targach zachodnich, dla 
kosumentów jednak obojętną jest cena pszenicy 
i żyta, jeżeli cena maki 1 chleba me wykazuje 
korzystnej na rzecz Lwowa różnicy. Mięso jest
0 wiele lichsze niż we Wiedniu, ale często wcale 
nie tańsze. Zwykła cena kilograma^ wołowiny 
w kwocie 62 ct., polędwicy 68 ct., cielęciny t>2 
c t , wieprzowiny 60 ct., szynki 1 zł-, ryb ct', 
nie ustępuje cenom w innych krajach, a nawet 
zagranicznym. Geny nabiału, mianowicie mleka 
niezbieranego za litr 12 ct., zbielanego 7 et., 
śmietanki 36 ct., śmietany kwaśnej 40 ct., masła
1 zł. 10 ct. do 1 zł. 30 ct., jaj 1 zł. 80 ct. ™
kopę, mogą także zwycięzko współzawodniczyć 
z cenami wiedeńskiemi. Cena spirytusu i wódki, 
obcego piwa i wina są notorycznie wyższe od 
cen wiedeńskich. Opał jest także droższym, p°" 
nieważ węgiel nie uszedł w zwyczajne użycie- 
A pamiętać nadto należy, żc klimat lwowski wy­
maga opalania mieszkań niekiedy przez ośrn mie-
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Przyjaciel komisarza
Romana

Jerzego G r ł s o n .

(Ciąg dalszy).

Spodziewał się listu od Kolomby. Ale na- 
próżno co wieczora wymykał się na pocztę. Nic 
nie było.

ósmego dnia wieczorem powrócił do Tapon- 
nata zdyszany, ale z miną uradowaną.

—- Kochany ■ wuju, — rzekł — nie mogę 
być na straży dziś wieczór.

— Jakto ! — zawołał Taponnat zdziwiony — 
chcesz opuścić swoje miejsce?

— Muszę... a nadto potrzebuję trzydziestu 
franków.

— A to na co ?
— Nie mogę powiedzieć, to moja tajemnica. 

Ale proszę wuja koniecznie... Mam przeczucie, że 
nie pożałujesz tego.

— Oho, nie ma głupich ! — mruknął stary 
wzruszając ramionami. — Zresztą dobrze ! ale 
biada ci, jeżeli mię chcesz wyzyskać!

— Do pojutrza, wuju! zawołał Jakób,
wybiegając. — Teraz nic nie powiem, sam zo­
baczysz.

— Zobaczę, zobaczę. A teraz muszę sam 
łostać na straży.

poczciw­
ie. Las-

Ale na pociechę starego zjawił się pan 
Manuel.

— Daremne twoje czuwanie, mój r  
cze — rzekł. Jesteśmy na fałszywym tropi 
serre musiał wy myśleć coś nowego.

Ale pan Manuel się mylił.
Nazajutrz o zmroku, Lasserre zbliżył się 

ostrożnie do willi Charmettes.
Nie dzwonił. Wyjął klucz z kieszeni, otwo­

rzył boczne drzwi i wszedł na pah-ach.
Poszedł prosto do pokoju Kornelii.
Była sama, zamyślona. Dotknął nagle jej 

ramienia.
Podnissła głowę i zawołała ze zdziwieniem:
— Ty tutaj!
— Ja sam, kochana przyjaciółko. Nie spo­

dziewałaś się mnie.
— Ale...
— Kładę na karb zdziwienia, twoje zimne 

powitanie... Myślałem, że mi się rzucisz na szyję, 
i okryjesz pocałunkami... tak jak piękna pani de 
Meursault, gdy jej mąż przebaczył... wszak prze­
baczył jej, nieprawdaż?

— Nie wiem...
-  O, moja mała, po co te komedje ze mną... 

Wiem wszystko. Wiem nawet, że od tygodnia 
twoja willa była otoczona strażą.

— Właśnie — zawołała Kornelia, odzysku­
jąc przytomność. — Właśnie to mnie przeraża... 
mogą cię schwycić każdej chwili.

— Przepraszam, nie zrozumiałaś mię. Po­
wiedziałem „byla“ a nie „jest*... Straż się znu­
żyła czekaniem. Z tego powodu odważyłem się

sięcy, gdy we Wiedniu wydatek ten . w budżecie 
domowym bardzo podrzędne zajmuje -tftiejsce.

Jeżeli ceny targowe produktów surowych są 
wygórowane, to już zgoła nie wytrzymują" poró­
wnania z obcemi ceny rzeczywiste potraw w lwo­
wskich hotelach i restauracjach. O tem przeko­
nał się każdy podróżujący, że życie w restaura­
cjach jest u nas o wiele droższem niż we Wie­
dniu, nie mówiąc już o Monachium lub Paryżu, 
a prócz tego jakością i komfortem nie zdoła spro - 
stać dzisiejszym wymogom europejskim. Słowem, 
żyjemy o wiele drożej i i^Iiiej wygodnie, niż 
obywatele Wiednia, lub innych miast stołe­
cznych.

Także czynsze mieszkalne we Lwowie są 
tak wygórowane, że z pewnością przewyższają 
czynsz wiedeńskich mieszkań p o d o b n ej jakości 
i wielkości. Skromne pomieszkanie dla rodziny o 
trzech lub czterech pokojach w odleglejszych 
ulicach kosztuje 500 do 600 zł. i więcej. Mie­
szkanie dla kawalerów, bez mebli i komfortu 
wiedeńskiego kosztują mniej więcej tyle, ile po­
dobne mieszkania we Wiedniu z calem urządze­
niem, pościelą i obsługą. Prawda, że niekiedy 
we Wiedniu wydajemy więcej na utrzymanie niż 
we Lwowie, ale jest to wynikiem jedynie wygo­
dniejszego ’ bardziej urozmaiconego życia w sto­
licy. Również hotele lwowskie Die mogą równać 
się. ani pod względem ceny ani komfortu z hote­
lami wiedeńskiemi i krajów zachodnich.

Rozdrobnienie handlu powiększa koszta ku­
pieckie, zmniejsza wskutek wzmagającej się kon­
kurenci^ koło klientów kupca, i w konsekwencji 
prowadzi do podrożenia także towarów obcych 
w handlu drobiazgowym. Nikt nie będzie też 
mógł utrzymywać, że ubieramy się taniej i no­
simy trwalszą odzież i bieliznę, niż nasi współ­
obywatele we Wiedniu. Ostrzejszy klimat i dłu­
ga zima powiększają zresztą we Lwowie znacznie 
także tę rubrykę wydatków.

Nie wchodzimy tu w bliższy rozbiór przy­
czyn panującej od dawna drożyzny we Lwowie. 
Poprzestajemy na stwierdzeniu faktu, że taka 
drożyzna w naszom mieście panuje, i na przy­
pomnieniu wygórowanych podatków domowo- 
czynszowych, zarobkowych i konsnmcyjnych, 
które wskutek dodatków krajowych, indemniza- 
cyjnych i gminnych są w Galicji, a szczególnie 
w miastach stołecznych, Lwowie i Krakowie, o 
wiele dotkliwsze, niż w innych austrjackich 
krajach.

Dla częściowego złagodzenia tego stanu 
niezbędnem jest na razie użycie zaradczych środ­
ków w dwojakim najpierw byłoby
bardzo pożądanem stanowcze uchylenie we Lwo­
wie i Krakowie podatków wybieranych w formie 
a k c y z y  o d  n i e z b ę d n y c h  ś r o d k ó w  ż y ­
w n o ś c i ,  jak od zboża, mąki, chleba razowego, 
jarzyn, świeżych owoców i t. p. Podatki te są 
już dziś zastarzałym zabytkiem, potępionym przez 
naukę i zarzuconym też w praktyce niemal we 
wszystkich krajach, a nawet w Austrji po za 
obrębem miast stołecżnych. Na jakiejże więc pod­
stawie ludność tych obu miast obok innych dotkli­
wych ciężarów opłacać ma jeszcze nieracjonalne 
podatki od pożywienia niezbędnego ?

Powtóre domaga się prosta sprawiedliwość 
podniesienia odpowiedniego dochodu u r z ę d n i ­
k ó w p a ń s t w o w y c h ,  przeznaczonego na po­
krycie miejscowych większych kosztów utrzyma­
niu. Urzędnicy bowiem mają dochód stały, nie­
zależny od stołecznej drożyzny, a lokalne różni­
ce cen żywności i czynszów mieszkalnych wy­
równać ma w systemie płac w Austrji d o d a ­
t e k  a k t y w a l n y .  Skoro więc wmieście Lwo­
wie koszta utrzymania urzędników nietylko nie 
są niższe, lecz przeciwnie przewyższają takież 
koszta urzędników we Wiedniu, nie ma żadnej 
słusznej przyczyny krzywdzić urzędników lwow­
skich i wyznaczać im dodatek aktywalny niekiedy
0 połowę niższy niż we Wiedniu. Żądanie to 
podnieśliśmy już przed kilku miesiącami, dzisiaj 
zaś korzystamy z poruszenia sprawy regulacji 
płac urzędników państwowych w dziennikarstwie 
przy zebraniu się parlamentu, i przypominamy 
to słuszne żądanie i prawo urzędników lwow­
skich reprezentacji naszego kraju. Żądanie to 
powinno być spełnionem p r  z e d ewentualną re­
gulacją płac, z którą nie zostaje w bezpośre­
dnim związku, przez zaliczenie miasta Lwowa 
pod względem dodatku aktywaluego do pierwszej 
klasy, a podstawą takiego żądania będzie nie 
tylko wzrost ludności we Lwowie, ale przede-
wszystkiom wykazanie panującej w naszej stolicy 
drożyzny

przyjść tutaj... Ale ty nie wydajesz się tem wcale 

uradowana offgzen)j szepnąła Kornelia.

K e r S a  " S ż a ł a .^ S ig d y  nie kochała tego

Wi<a ■>«*“ ** Y  .a l»
mtaowoH od“ “f m ó >  droga? -

^OZ iu, - w yw ołu ję  tak ie  w ra-
s p y ta ł L asserre . Gzy tu J

Ż6lie? Być może -  szepnęła nieszczęśliwa.
I  Uważaj na siebie, połóż się.

rinhrze — odparła Kornelia, ko-Dobrze, dobrze ^   ̂ _
rzystając ze s p o s o b n o ś c i ,  j

muszę odP°CẐ _ _  rzekł Lasserre. -  Nim się
— Uzenaj ndfiaó mała przysługę. Nie 

p o ł o ż y s z ,  musisz cvfrą? Zdaje mi się, że go
masz papieru z twoją cyirą. j u  g
widziałam. w ^

Lasserre" otworzył szufladę.
Bardzo się cieszę — rzekł ze smie- 

, j fSt cyfra i napis „willa Charmettes*.
Doskonale, jakby naumyślnie dla mnie... Teraz 
pióra i atramentu... Oto jest. biadaj przy stoliku

1 ^ 'S — Cóż mam pisać?
— Ja  ci podyktuję. „Pani*..,
— Do kogo mi każesz pisać?

Wobec przychylnego mara usposobienia w 
ministerstwie liczyć można na uwzględnienie 
tego słusznego życzenia przez rząd centralny. 
Byłoby jednak na czasie, aby o swe prawa upo­
mnieli się t a k ż e  s a m i  u r z ę d n i c y  l wo w-  

y i w n i e ś l i  o d p o w i e d n i ą  p e t y c j ę  
d o  r z ą d u  i p a r l a m e n t u ,  opartą na porow- 
nawczCm zestawieniu lwowskich i wiedeńskich 
cen żywńSŚci, napojów, opału i czynszów mie­
szkalnych. 'Nj

■ 0

l afirad ankiety j
Wiedeń kwietnia.

Zapowiedziałem wczoraj, podajSC, sprawo­
zdanie z obrad ankiety cłowej, -obsżSyuicjsze 
przedstawienie dyskusji nad sześciu punktami 
kwestjonarjusza gal. Wydziału kraj., i  to w spra­
wie p r o d u k c j i  b y d ł a  i p ł o d ó w  b y d l ę ­
c y c h .  Kwestjonarjusz wspomniany zapytywać: 
Jak przedstawiają się obecnie dla produkcji by­
dła i płodów bydlęcyeh państwa austrjackiego 
stosunki odbytu po za granicami tego państwa; 
jaki udział w tym odbycie ma produkcja gali­
cyjska, jakie są dla poszczególnych kategoryj 
pro iukoji bydlęcej główne kierunki wywozu z 
Galicji po za granice państwa; jaki udział ma 
produkcja bydlęca galicyjska w zaopatrywaniu 
wewnętrznych targów państwa sustrjackiego i ja ­
kie są główne miejsca zbytu dla niej wewnątrz 
państwa; jaki udział w zaopatrywaniu wewnę­
trznych targów państwa przypada produkcji za­
granicznej a jaki węgierskiej; jakie urządzenia 
w kraju wprowadzone mogłyby dopomódz do 
uzyskania otwarcia granicy od Zachodu dla wy­
wozu naszego bydła; w jaki sposób dałoby się 
w drodze układów międzynarodowych, a ewen­
tualnie w drodze retorsji zabezpieczyć nasz wy­
wóz bydła?

Poseł dr. K o z ł o w s k i  przedłożył w tej 
sprawie ankiecie obszerny referat, w którym wy 
powiedział zapatrjwanie, że główną przeszkodą 
handlu bydłem są ciągłe uprzedzenia, iż bydło 
w ogóle austrjaekie h w szczególności galicyj­
skie jest dotknięte w znacznej części chorobami 
'/.araźliwerai, i co za tem idzie, nadzwyczaj u t r u  
d n i o n e  p r z e p i s y  w e t e r y n a r y j n e .  P. Ko 
złowski na podstawie dat statystycznych udo­
wadniał, że stosunki zdrowotne bydła w Austrji, 
wcale nie są tak złe, jak nsiłują je  przedstawić, 
a w Galicji są o wiele nawet lepsze Aniżeli np. 
w Czechach, bo gdy z końcem I. kwartału br. 
w Galicji było 25 powiatów a 82 miejscowości 
dotkniętych zarazą pyska i racic, to w tymże 
samym czasie w Czechach było dotkniętych tą 
chorobą 114 powiatów a 115 miejscowości. Za­
razę szerzy przedewszystkiem handel z państwa­
mi naddunajskierai, które niedokładnie zamknięte 

' od Rosji, ztamtąd zarazę aż do nas przynoszą.
Droga opłata za przewóz na kolejach, a 

zwłaszcza na kolei Południowej, nie mało utru­
dnia handel bydłem, a niedopuszczanie przez 
Anglię dowozu bydła austrjackiego jest prawdzi­
wym ciosem. Zdaniom referenta podniesienie 
handlu bydłem może nastąpić za pomocą prze­
strzegania ścisłego ś r o d k ó w  w e t e r y n a ­
r y j n y c h ,  bez robienia atoli niepotrzebnych 
trudności, za pomocą postarania się o z n i ż e ­
n i e  t a r y f o w e  i za pomocą o b n i ż e n i a  
c ł a .  Pod pierwszym względem nie mało przy­
czynić się może mająca zostać zawartą k o n ­
w e n c j a  w e t e r y n a r y j n a  z Niemcami.

Po długiej dyskusji powzięto następujące 
postanowienia: 1) Celem uniknięcia szerzenia
zarazy wśród bydła, która z Rosji przez pań­
stwa naddunajskie d- staje się do Galicji, należy 
i nadal zostawić zamkniętą granicę dla dowozu 
bydła od Rosji i Rumunii, a wszelkie środki 
o stro żn o śc i przedsięwziąć przy dowozie z Serbii
i Bułgarji; 2) postarać sie, by Anglia przepisy 
swoje z r. 18 "6 <-o do dowozu bydła austria­
ckiego zmieniła; 3) dążyć, by Niemcy zniżyły 
cło ua bydło u zwłaszcza rozpłodowe.; 4) skło­
nić Siidbahn do obniżenia taryfy dla przewozu 
bydła. Nadto wyrażono życzenie utworzenia za­
kładu kontumacyjnego w Krakowie.

Podobne uchwały powzięto co do handln 
nierogacizną, z źij^aniem obniżenia cen prze­
wozu na kolei Arulaźskiej i Północnej , zrefor­
mowania w ied eń sk ieg o  ta rg u , by n ierogacizn a  
z Galicji mogła być p o s y ł a n ą  . na targi we 
wtorki i czwartki, założenm targów na nieroga­
cizną w T a r n o w i e ,  O ś w i ę c i m i u  i K a ­
ł u s z u .

Wojowanie na morzu.
Cesarz Wilhelm II., zamianowany zeszłego 

roku przez babkę swoją, krótowę Wiktorję, an­
gielskim „admirałem floty* — którą to najwyż­
szą rangę Nelson podobno dopiero po śmierci 
otrzymał (w skrupulatnej Austrji powiedzianoby, 
że otrzymał Tiłel und Rang, ale ni«t Charakter 
takiego admirała) -  cesarz Wilhelm II. stara się 
dowieść, że nietylko od narady nosić myśli mun­
dur admiralsKi, żć V  ć^ole me dla młodej tylko 
fantazji lubuje się w marynarce w manewrach 
morskich i podróżach na czele eskadry, jak w 0 - 
wej do Petersburga, która tak wielco rozsierdziła

Niedawńo teinn bawił cesarz Wilhelm II. 
w Kiel na otWarciu szluzy kanału, mającego łą- 
Tzyć Bałtyk z morzem Północnem 1 byc dostę­
pnym także dla największych okrętow wojennych.
R  tej sposobności odbyło się też w obecności 
cesŁ^a w akademii marynarskiej zebrame ofice-

:vr
laatuj .7 ~ ^
kapitan Weyer miał

p i  t a n  m a r y n a r k r  k s . H ą ń r y j j  . m i a |  w y _

Stępy wał, poHenr. g bardz0 ważny
kład z a i m p r o w i z o w a n y , ,

treścią. .A .  że tyHfP Nationalgtg do-
Rzecz szczeg n , \  arZg ^ ę s z elako powtó- 

niosła o tym wykładzie •
rzyły jej sprawozdani# ^ s _ p n:e inK
mieckie i żadne nie wyszło - ^ a p rz e ^ m e  lub 
sprostowanie. Sprawozdanie to telegra owa 
tychmiast do Paryża, i półurzędowy 
święcajac mu rozbiór obszerny. uznaj&Ti® 
sformułowany ściśle program, który na każdy 
sposób oddziała na taktykę innych także tloi 
na siłę ich numeryczną.

Nałionaletg. donosi: „Cesarz mówił jakie 
25 minut, widocznie bez przygotowania i najzu­
pełniej zajął obecnych oficerów marynarki. Kapi­
tan Weyer wykładał o sil* i wojennej wartośei 
flot europejskich, cesarz wykładał d y r e k t y w ę  
n a  w y p a d e k  w o j n y .

W marynarce niemieckiej, mianowicie w wyż­
szych jej sferach, z boleścią przypominają sobie 
owe czasy wojny z r. 1870/71, kiedy to nasza 
flota ze swemi najlepszemi siłami, którychby 
w odpowiedniej chwili użyć można było, w wo­
jennym porcie morza Północnego zatrzymaną i. 
wszelka akcja zaczepna wzbronioną jej została. 
Brakło wówczas metylko strategii morskiej, co 
szcoupłcścią msztej flotyk suadno tłumaczyć się 
dńwało, ale także taktyka była mocno spętaną, i 
dzisiaj,-Jeszczp przypominamy sobie z ubolewa­
niem ów rozkaz, którym admirałowi Jaehmaa- 
nowi zabroniono wykonać postanowiony dnia 12. 
sierpnia 1870 i mający widoki taktycznego su­
kcesu ‘ . . .

1870
— atak na francusłtą eskadrę pancerną pod 
Helgolandem. Kto był wówczas na naszej flocie, 
temu niezatarcie wyryło się w pamięci przygnę­
bienie, jakie ogarnęło naszych najlepszych ofice­
rów marynarki, gdy porównywali swoje skrępo­
wanie ze swobodą armii lądowej.

Z ducha, jaki wiał z wykładu cesarskiego, 
powzięli oficerowie marynarki, że czasy takie już 
nigdy nie powrócą. Przeciwnie, żywioł staropru- 
ski, prący do e n e r g i c z n e j  a k c j i  z a c z e ­
p n e j ,  zapanuje w przyszłych wojnach w całej 
pełni także w naszej marynarce wojennej, p 0- 
m i m o  że  w e d ł u g  o g ó l n e g o  s t a n u  r z e ­
c z y  j e s t  n a  d e f e n z y w ę  s k a z a n a .  „Atak, 
to najlepsza obrona* — zasada ta będzie w przy­
szłości stać na czele i wyłącznie także pod wzglę­
dem taktycznym. Zadania naszej floty pancernej, 
wraz z Dowemi okrętami pancornomi , obroną 
wybrzeży i przezuaczonemi na pełne morze ło­
dziami torpedowemi (są też przeznaczone tylko 
do obrony wybrzeży; p. r. G. N.), i wljcząjąc 
w to oraz nasze opancerzone korwety krązowco- 
we (przezuaezeniem krąźowców w ogó e ni J 
obrona wybrzeży, ale walka na p e ł n ^  nio^n 
d r G A 1 są podobne zadaniom kawalerji na 
ladzie Jak kawalerji, tak też przeznaczony do 
bitew oddział floty pr winien bezwzględnie dążyc 
Z  te z  O aby skoncentrowaną siłą. potężnem,
walki oko w oko szukającem uderzeniem zni­
szczyć nieprzyjaciela. .

W jaki subtelny sposob, najwyższą przy. 
to m n o ść  umysłu łączący z najdokła dniejszem 
wszelkich właściwości opanowaniem, dowodzeń 
eskadry i dowódzcy poszczególnych okretó® 
wśród zamieszki bitwy morskiej. liCZvć Gp h a 
musieli ze skomplikowanym m echanjzrnemę ^

każę!
— Zobaczysz. Teraz pisz... słyszysżT ja  ci

— Dyktuj — odparła K ornelia .
— „Fani* — niech ci ręka nie drży 

dobrze! „Byłaś tak dobrą dla mnie, źo pragnę 
ci oddać z wdzięczności wielką usługę .

— Wielką usługę — powtórzyła posłusznie
Kornelia. , . , t

„Przez dziwny przypadek otrzymałam wia­
domość o twojej córce. Mogę ci jej udzielić. Ale 
trzeba wielkich ostrożności. Proszę przybyć dzi­
siaj o północy...

— Cóż to nowego? Co za nową podłość 
chcesz popełnić?

— A co to znaczy? buntujesz się? Oho 
moja droga, uważaj. Ze mną nie ma żartów! ’

— Ale możesz mi powiedzieć...
— Co? cel tego listu? Po prostu chcę tu 

sprowadzić moją dawną żonę i rozmówić się z nia 
poufnie... O, nie bój się, nie potrzebujesz być 
zazdrosną. To interes prywatny... wiesz ż« ivlkp 
ciebie jedną kocham! y

— Moje w ahanie je s t  n ierozsądne — po­
myślała Kornelia. -  Pobudzam g0 do nieufności. 
Dobrze — rzekła głośno. —  Jestem zazdrosna, 
gdyż cały tydzień cię nie było... jes tem  zazdrosna 
o to rendez-Yous...

— Ależ mówię ci, że tn idzie tylko o in- 
teresa nasze wspólne.

— Dobrze. Piszmy dalej.
— Piszmy — powtórzył Lasserre — kła­

dąc palec na papierze: „Przybądź dziś o pół­
nocy sama. Będę na ciebie czekać i zaprowadzę

panią do osoby, która ci nom,-.->0 * 1
panią, ostrożność przedewszYotk; ' ^  t  
która cię nie zdradzi*. 6m 1 u^nosc w t©j

Kornelia.
Doskonale. Teraz podpisz się.

Kornelia położyła podpis.
do kmw- Z1? '!$ ~  rzeki' Lasserre, kładąe list
hrahirfa da \k ^  j eszcze zaadresować: Pani
tA t■  ̂ Meursault. Posłaniec będzie wiedział

gazie zanieść. Teraz moja droga, badi łasknT®A 
położyć się di łóżka i nie ruśżKć^^shflUącf Dla 
większej pewnoici — dodał, wychodząc — abyś 
me miała pokusy do popełnienia jakiegoś głup­
stwa, będziesz mósn więźniem.

I z największem tdumieniem ■ Kornelii, za­
mknął drzwi na klucz.

— Doiranoc, droga niewolnico -• zawołał.
— Wkrótce cię wybawię 1—

XXX.
Zasadzka.

Służba Kornelii, znając jej poufały stosu­
nek do L asserra , nie zdziwiła się wcale jego 
powrotem. Mógł więc spokojnie wyjść i oddać 
yst wiernemu Dumonfowi, zwanemu Paryżani- 
nem, kfóry czekał za bramą, przebrany tym râ  
zem za posłańca.

— Już dostałeś rozporządzenie — rzekł — 
teraz uważaj.

— Cóż pan sobie myśli? — rzekł chłopak
— Nie mnie uczyć ostrożności. Już się pan nie­
raz o tem przekonał... byle można co zarobić..

(C. d. n.)



2 GAZETA NAPODOWA t Piątku dnia 17. Kwietnia 1891.

tu ,  z jego rączością, silą żywą, obrotnością, 
z jego przyrządami do zaczepki i obrony, dalej 
z artylerją i tak wielce kłopotliwemi torpedami 
— to wszystko cesarz słuchającym z napręże­
niem a zdumieniem oficerom marynarki wyłu- 
szczył tak jasno, jak gdyby od młodości poświę­
cał się był zawodowi marynarskiemu."

W dalszem sprawozdaniu nie odbija się 
jasno, co cesarz mówił a co jest uwagą sprawo­
zdawcy. Z dalszych więc wywodów Nat.-Ztg. od­
znaczymy przytocznikami to, co zdaniem berliń­
skiej i r o s t , na której polegać m ożna, mógł 
mówić samże cesarz A więc czytamy dale j:

Okoliczność to wielkiej jest doniosłości dla 
dalszego rozwoju, dla regulaminu służbowego, 
tudzież dla odpowiednich wojnie ćwiczeń naszej 
marynarki. Od oficerów i całego personalu bę­
dzie się we wszelakiem położeniu wymagać rz e ­
czy najwyższych; jakoż się już przygotowują na 
wielce surową krytykę także na pełnem morzu, 
tudzież pod względem naukowej strony swego 
zawodu. Ale nie koniec na tem. Ważniejszem 
jest zrozumienie, że „ w o j o w a n i e  n a  m o r z u ,  
jak się do niego w czasie pokoju dotychczas na 
manewrach zaprawiano, odtąd o d m i e n n y m  
p ó j d z i e  t o r e m “.

„Dotychczas zbierały się eskadry w lecie 
na potrzebne ćwiczenie jednostkowe i eskadrowe, 
i kończyło się zwykle ćwiczeniem taktyczno-bo- 
jowem, tak zwanem Hauptfestungs-Kriegsiibung, 
którego zadaniem wprawić się do zdobywania 
lub obrony warownego, przez oddziały floty bro­
nionego portu morskiego. Chociaż nawet odby­
wały się przedtem ćwiczenia bojowe na pełnem 
morzu, pomimo tego jednak nasze manewry w 
czasie pokoju obracały się głównie na polu t a k ­
t y k i " .  Pod tym względem nastąpi na przyszłość, 
zapewne zmiana rdzenna, która się tem mocs/ej 
uwydatni, o ile się zbudowanie floty do wykoń-. 
czenia zbliża. x

„Na przyszłość w tym nowym ęystonp^uży- 
cia floty na wojnie, który od r. corocznym
wielkim angielskim manewrom morskim za pod­
stawę służy, i do najlepsZtych okresów marynar­
skich z dawniejszych czasów sięga, prawdziwą 
wojowania na mórz:-- istotę ,upatrywać i w życie 
wprowadzać g o ^ ę d ą .  S t r a t e g i a  będzie prze­
noszona n i iw ą jn ę  tOorską w tem samem zna­
czeniu, jajsite zawgge posiadała w wojnie lądo­
wej. Nie same tylko manewry bojowe i takty- 
cznar^śamże. boj na oku mająca wprawa, ale dy 
“■fowanię oddziałów flotowych według pewnego, 
Fs^ystkie morskie zasoby wojenne obejmującego 

pla^u strategicznego użycie ich to na tej, to na 
Owej „widowni wojennej", a więc n. p. tutaj 
na flance naszych mórz, albo w łączącej je cie­
śninie naturalnej, a według okoliczności nawet 
wyprawienie zwartej, z „najlepszych okrętów" 
złożonej eskadry naprzeciw nieprzyjaciela na 
jego linię ordynkową (Anmarschlinie), dla zni­
weczenia jego dyspozycyj już w najpierwszym po­
czątku jego inicjatywy — oto będą decydujące 
punkta zapatrywania".

Tyle jes t  podobno wywodów samegoż ce­
sarza, a w dalszem doniesieniu mieszczą się u- 
wagi sprawozdawcy, który tak pisze:

Dowodzącym oficerom otwierają się tu ho­
ryzonty, które od nich wykonania wysokich, całą 
odwagę personalu wyzywających zadań wyma­
gają. Od naczelnej komendy naszych morskich 
sił zbrojnych wymagać się będzie przeto, podo­
bnych rzeczy jak od hetmabów armii lądowej. 
Oficerowie marynarki z wielkie® zadowoleniem 
przyjęli wykład cesarza, którego treść tutaj’ tyl- 
kośmy w głównych zarysach podali. Jednem sło­
wem, z panującym od r. 1870/71 systemem „de- 
fenzywy bez wszelkiej poważnej ofenzywy" wzię­
to ne każdy sposób rozbrat stanowczy, pomimo 
że — co ważną jest okolicznością dla polityków 
— cesarz w wywodach swoich opierał się tylko 
na istniejącym już w r. 1889 ustanowionym ma- 
terjale „floty obronnej", i zgoła się uchował od 
„planów bezbrzeżnych", j kichby się może oba­
wiano — kończy sprawozdawca Nationalttg.

Księżniczki niemieckie
i prawosławna cerkiew.

Powyższą kwestją zajmują się dziś dzien­
niki niemieckie i rosyjskie, z powodu przejścia 
na wiarę prawosławną księżniczki Elżbiety bes- 
skiej, żoDy w. ks. Sergiusza. Pisma rosyjskie 
przedstawiają krok ten jako powrót do odwie­
cznego narodowego obyczaju, który dopiero w 
ostatnich czasach puszczono na chwilę w zapo­
mnienie, podczas gdy z niemieckiej strony jest 
rzecz ta wręcz przeciwnie przedstawianą, nazy­
wając to powrotem do czasów niemieckiego roz­
bicia i rosyjskiej nietolerancji. Przy małżeństwie 
pierwszej księżniczki niemieckiej, która wyszła 
za carewicza rosyjskiego nie było nawet mowy 
o zmianie wiary ani przed ani po zaślubinach. 
A pierwszym z carów, który zapragnął połącze­
nia domu swego z książętami zachodnimi, był 
nie kto inny, tylko założyciel nowożytnej Rosji 
Piotr I. Starając się o rękę księżniczki Charlotty 
Krystyny Zofii Brunszwickiej dla syna Aleksego, 
nie przypuszczał nawet możliwości zmiany reli- 
gii przez narzeczoną syna, a cóż dopiero o sta­
wianiu jakich warunków w tym kierunku. Skut­
kiem tego pozostała wolność sumienia nieszczę­
śliwej przez 4 lata, przez okrutnego męża sro 
dze dręczonej księżniczki, nienaruszoną w niczem; 
desygnowana cesarzowa Rosji żyła i zir ia pro­
testantką, a car z całym dworem hi*.* udział 
w ceremoniale protestanckim pogrzebu. Dopien 
w 30 lat potem, kiedy ohydnej pamięci córka 
Piotra, caryca Elżbieta oglądała się* z? żoną 
dla następcy tronu, odważono się po raz pierw­
szy zażądać zmiany religii przed ślub^n. Z żą­
daniem tem nie ośmielono się wykąpie wobec 
znaczniejszego dworu książęcego. T>littego odrzu­
ciła ta carowa propozycje małżeństwa ze strony 
znaczniejszych domów francu«ich i sasko-pol- 
skiego, chcąc sobie wyszukać protestancką księ­
żniczkę z dobrego wprawdze ale nieznacznego 
domu. Wybranka jej, słynnt później jako Kata­
rzyna II. księżniczka Zofia Augusta z domu An- 
halt-Zerbst, była pierwszą, co bez wahania uczy­
niła zadość warunkowi carycy i werew woli swe­
go ojca porzuciła wiarę protestancka dla prawo­
sławnej (1714), co było na  całe 13* lat nastę­
pnych miarodajnym precedensem. Dopśki Niemcy 
były tylko pojęciem geograficznem, miało podda­
nie się księżniczki serbskiej bez przerwy n a­
stępczynie. Zmiana nastąpiła cd chwili wjuiesie- 
nia Niemiec do rzędu wielkiego mocarstw a tj. od 
r. 1870. Od tego czasu nie żądano jnż nawę ze 
strony rosyjskiej zmiany wiary od narzeczonych 
niemieckich, zwłaszcza kiedy Marja Meklembi>- 
ska, żona w. ks. Włodzimierza dała tak znako­
mity przykład wierności i przywiązania do wiary 
ojców.

Ten nowy, lepszy, więcej z godnością nie­
mieckiego imienia i protestazmu licujący zwy­
czaj , ma być teraz złamany — rzekomo wsku­

tek dobrowolnego postanowienia córki w. księżny lem zbadania czy Kubrynowa się otruła. Dr. Tatar-
Alieji a wnuczki królowej W iktorji! - Oby się skoń­
czyło na tym jednym przykładzie odstępstwa, 
dodają dzienniki niemieckie, oby protestanckie 
Niemcy nauczyły córki naszych książąt tak czcić 
swą wiarę, jak to przez wszystkie czasy czyniła 
katolicka część naszej ojczyzny".

Wnika z słodem w czasie m ł e j  wojny.
Istoryezeskij W iestnik  zamieszczają pod tym 

tytułem w ostatnim zeszycie artykuł, w którym au­
tor usiłuje wyjaśnić wpływ nowych czynników sztuki 
wojeuuej na sprawę prowiantowania się ze strony 
wojsk, biorących udział w wojnie. Wychodząc z za­
łożenia, iż Niemcy i Austro-Węgry w razie wojny z 
Rosją działać będą zaczepnie, autor wyjaśnia warun­
ki, które towarzyszyć mają prowiantowaniu się obu 
sprzymierzonych armii zarówno z chwilą rozpoczęcia 
działań wojennych, jako też po wkroczeniu sprzymie­
rzeńców na terytorjum nieprzyjacielskie.

„Przedewszystkiem nie ulega wątpli'' • są 
słowa artykułu — że obecny łiczebn wojsk
lądowych Niemiec i Austro-Węgier jest f  ̂  niepro­
porcjonalny w stosunku do ogólnej Hćzby ludności

czuch przyszedłszy, zastał ją siedzącą, a gdy się do­
wiedział, że zażyła bardzo skromną ilość rtęci, zape­
wnił, że wypadek otrucia nie zachodzi. Robiła na 
świadku wrażenie osoby będącej w obłędzie. Zdanhm 
też świadka, tak w chwili spełnienia zbrodni jak w 
chwili składania zeznań, działała w stanie anor­
malnym.

Tu wywiązała się mała polemika między za­
stępcą prokuratorji p. Chylińskim a obrońcą dr. Du­
lębą w sprawie zadania śwjadkowi pytania przez 
prokuratora, co rozumie pojł^obłędem? Okazało się, 
że wyjaśnił to już w śłej^wie dr. Tatarczuch, iż na 
myśli ma obłęd w zD i^niu  towarzyskiem a nie na­
ukowym. Do da^ppia definicji zaś nie jest powołany, 
będąc świadkienph nie rzeczoznawcą.

Popołudniu dalej był przesłuchiwany dr. Ta­
tarczuch. / ______________________________

Z wystawy sztuk pięknych.
Publiczność zwiedzająca wystawę, rozgląda­

jąc się po dziełach sztuki, ze zdziwieniem spo­
strzega, że nowsze malarstwo ścieśnia c raz bar­
dziej granice swej twórczości; wyzbywa się 
wszelkich idei religijnych, filozoficznych, społe- 

męzkiej w obu tych państwac1, a- w razie dłuższej cznych, nie usiłuje już odtwarzać wypadków hi- 
wojny produkcja obu wyroienioirych państw zagrożona | storycznyeh, lub ^cen ducha w górą porywają-
będzie poważnem prz-Stfetfiirai. Mocarstwa sprzymie- cych, nawet uie maluje alegorji, a tylko ograni-
rzone, doprowadzimy, -uzbrojenia do ostatecznego 
kresu, z w i c h n ę ł y  p^i.owagę między siłami bojowemi 
i środkami ^j£0ri#m-icznemi. Skutki tego dotkliwie da­
dzą się m  .-urzymierzeńcom w chwili rozpoczęcia 
działań zaczepnych na wschodniej widowni wojny.
Dji - matecznego zaopatrzenia w zapasy żywności
w .jSK. zgromadzonych na granicach, trzeba będzie za­
wczasu przygotować odpowiednią podstawę dla owych 
zapasów. Wobec olbrzymiej liczebności armii zapo-

cza sie do odtwarzania kształtów i plam bar­
wnych. Malarstwo czyni to z całą świadomością. 
W krainie sztuki malarskiej rozpanowały się re­
alne względy na błyszczącą powierzchowność, 
przy równoczesnej duchowej nicości, wytworzył 
się krańcowy kult techniki, duchowe zaś czyn­
niki odsunięto w kąt, a często wyrzucono precz. 
Nowy ten kierunek wyrósł na gruncie realizmu. 

Gdy rojenia idealizmu prysły jak bańki 
trzebowanie prowiantów będzie tak znaczne, a środki mydlane, gdy zgasł u ogółu zapał do mrzonek 
miejscowe stosunkowo tak małe, że na te ostatnie j  spekulatywnej filozofii, ogarnęła ludzkość tęsknota 
prawie wcale liczyć uie można. Wielkie truduości na- za nową pobudzającą siłą, któraby rozbudzm mo- 
potyka ostateczne wykończenie podstawy prowiantowej, gła świeże, pełne życia twórcze idee. Ztąd po­
co prawdopodobnie będzie musiało być uskutecznione  ̂ wstała reakcja przeciw dotychczasowem prądom 
z końcem czerwca. Wojska niemieckie otworzą kam- , filozoficznym i wytkuęła dążącym umysłom nowy 
pauię zanim intendentura załatwi się z powyższą j  cel, cel tkwiący w naturze, w rzeczywistym 
sprawą; w tem samem położeniu znajdą się zape-! świecie. Dążenie do nowego cela nazwano rea 
wne wojska austrjackie. Zapasy żywności podstawy -------
prowiantowej złożone będą przeważnie z konserwów 
mięsnych W ogóle konserwy te odegrają na wschcv 
dnim teatrze przyszłej wojny ważną nader role, za­
równo z uwagi na brak innego rodzaju żywności, ja­
ko też w skutek trudności w przewożeniu zapasów 
zwykłem! drogami. Środki żywności części rosyjskiej 
wschodniego teatru wojny, nie odpowiadają liczebno

lizmera.
Realizm ogarnąwszy życie. literaturę, za­

władnął i sztukami pięknemi. W malarstwie na­
stąpiła reakcja najpierw przeciw sentymentali­
zmowi tematów i przeciw wielkiemu historyczne­
mu stylowi. Pochop dało fraucuskie malarstwo, 
które wówczas będąc najbardziej żywotnem, naj­
łatwiej pr/.yswoiło sobie nowe ideały i nowe pro­

ści wojsk, mających operować w jej granicach, oraz blemata. Wyśmiawszy powagę Dawida i Ingresa, 
długiemu prawdopodobnie trwaniu wojny, wobec cze- j przeszło na stronę realizmu tak w wyborze tre- 
go dowóz żywności z podstawy prowiantowej będzie ■ ści, jak w technicznem obrobieniu tematów. Od 
dla wojsk sprzymierzonych głównem źródłem, z któ- | tąd tylko namacalna rzeczywis!ość z natury i z 
rego czerpać będą żywność i paszę dla armii. Użyt- życia miała dostarczać tematów do obrazów, 
kowanie z miejscowych środków żywności teatru woj- i Każdy przedmiot byle wzięty z natury, pospolity
n i r  n o r l o i '  n  a  Al i -rrr o l n i f n l r  n i n l r ń v 7 v c ł n n c p n  ł 1 U ^ I U : 1 . .  U ____„  ,___ : ~ ^  A „ny byłoby nader uciążliwe w skutek niekorzystnego 
rozmieszczenia produktów i w skutek złych komuni- 
kacyj. Tabor żywności przyjmie po stronie sprzymie­
rzeńców niezwykłe rozmiary ; w ogóle kolizja między 
wymaganiami taktyki i zapotrzebowaniem żywności 
zaostrzy się do tego stopnia, że nie ma nawet mowy 
o szybkim rozwoju działań wojennych. Wojska zmu

lub wielki, codzienny lub wspaniały, ma jedna­
kową ponętę dla oka artysty. Malarze przedsta­
wiają naturę, jaką ona jest, a człowieka o tyle 
tylko, o ile jest on produktem natury i o ile się 
na zewnątrz przejawia bez względu na jego d u ­
chowe przymioty. Miejsce idealnej piękności za­
stępuje wyraz pewnego indywiduum, miejsce ty

konanie tej hydry okupione być może jedynie za ce­
nę1'niesłychanego wysiłku, a po części także za cenę 
pewnych Ustępstw od istotnych celów bojowych."

szone będą nieustannie borykać się z głodem, a po- p<jw charakterystyka jednostki w jej realnych 
konanie tei h v d rv  oknnione hvó może iedvnie za ce- objawach. Chwytanie momentu przeciska się na

pierwszy plan przed wszelkiem u gólnianiem, 
przed tradycją, -pifcfA uznanemi prawami. Wobec,
tego piękność postaci i rytmiczność grupy oka­
zują się zbytecznemi, a dalej piękność formy za 
nika, rysunek i modelowanie tracą swoje pier­
wsze miejsce i zostają zaniedbywane. Natomiast 

I zyskuje koloryt. .
I Przedtem kolor uważano tylko jako środek, 

, . . . .  , . ażeby kompozycję lepiej uwydatnić i sam rysu-
\  Dziś popołudniu przesłuchiwano ojca oskarżonej |Uek wyraźn jejsZym uczynić; teraz staje się on

Z Izby sądowej.
Lwów d. 15. kwietnia. 

{Skrytobójcze morderstwo).

Jakóba Jabłońskiego i służącą Haśkę. Matka na 
podstawie przepisów procedury karnej, zrzekła się 
składania świadectwa. Świadek Jabłoński po zaprzy­
siężeniu zeznaje, że wydał Kobrynową za mąż w r. 
14. życu, ale za jej dobrowolną zgodą. Jako dziecko 
była Kobrynową gwałtowną i mawiała nieraz, że 
wolałaby życie sobie sama odebrać, aniżeli aby jej 
kto eo odnowił. Zaraz po ślubie poróżniwszy się 
z mężem, próbowała sobie życie odebrać. Rana jaką 
sobie zadała była lekką. Następnie wyjechała, powró­
ciła atoli żniwu do Stryja, a gdy mąż dostał gdzie­
indziej posadę, ona wyjechała do Czerniowiec, Z cze­
go się tam utrzymywała, świadkowi nie jest wiado­
mo. Z Czerniowiec wywiozła 700 zł., przenosząc się

sam dla siebie celem, malarze kładą nan naj­
większą wagę. Za pomocą barw wydobywają 
wrażenia podobne do efektów harmonii w mu­
zyce.

Zarazem ponieważ cały świat zwrócił się 
do nauk pozytywnych, więc i sztuka poszukuje 
nieraz pomocy lub natchn enia w nauce, zagłę­
bia sie w doktrynach spofeczno-filozoficznych, 
dając im wyraz w swych dziełach. Przejmując 
się duchem bardziej naukowym, bardziej filozofi­
cznym, sztuka nie traci swego znaczenia, nie 
upada, lecz przeciwnie doskonali się. pogłębia,
staje się coraz bardziej wzniosłą i coraz bardziej ino. ^zeriuuv»ieu wjwioziit /vu zr., przenosząc się i anołeczna

do Lwowa. Tli wzrosła ta kwota do tysiąc kilkaset i r, ‘I- ■ i i • _J “ Realizm i koloryt święciły pierwsze zwy-zł., z których obwiniona dopiero na kilka tygodni cięztwa w Belgii i Francji i zfąd szybko podbiłyprzed zamordowaniem Opuchlaka wyjęła 1025 zł., • .. . . . ~ malarskie" j e(f nak nie wsztscy
znajdujących sie na razie u świadka w przechowaniu. l • ■ t • '■ • i • i
m  Opuchlaka 'skarała sie niejednokrotnie. świadek 1 artyści potrafił, utrzymać s,ę w granicach racjonal-
widział się z oskarżona na 3 dni przed wypadkiem i realizmu » kolo ytu. Gorączkowo gon.ąc za

‘ j n  /Ti i i ■ ■ i jakąś nowa celowością w sztuce, niektórzy stra- 
wówczas powiedziała mu, że O puch lak żem sie, sku- , ; "  ' , estet VCZne riatr/ae na naturę ie-tkiem czego ona do rodziców powróci.  ̂ . oczu ceie estety zne, patrząc na naturę je

Służąca H a s s a  stwierdza że O p u c h ł  byw ał» ! ^ cznie z P™ktu malarskiego, widzą
w domu tylko na kolac i t . nie zawsze. Ormehlak ! *  P«wne stosunki barw, świateł i
obchodził się z razu nade. mbrze z Kobrynową, do- 1 kszta*tow 1 *  odtw°rzemu tych zjawisk widzą
ma™ „ u i ,  ni. • nr- istotny cel i wynik krańcowy swoje] tworczos<-i.piero w ostatnich or ach było nieco erorzei. Nie nrzy- „ . . .  ■. . .. ■ ' ,
pominą sobie, by ir f  ^  aieoo gorzej. Nie przy Nazywajae się pretensjonaln e rewolucjonistami
ten, ohv , i i odnowicielami geniuszu malarstwa, przedsta-tem, aby Upuchlak groził, jej śmiercią, — pamięta . . . . . s .  , , V
tylko, że K skarżyła siV iż Opuchlak zapowiedział , J  ̂ zJa w !ska z te-l 'stron^  z której one pued-

• v>. Ł i • j i- ■ . stawiaja się oczom, a z tematem, /. treścią, zlej, że jy uciekła, każe ją sprpwadzić policją. J . V > >
Zajście ostatniej nosy opowiada Haśka odmiennie
amżeli Kobrynows. Ta gdy Opuchlak wszedł wcale 
się nr Opuchlaka nie gniewała, a on jej wtedy nie 
bił, ale połojył się spać. Również przeczy świadek, 
jakoby Kóhrynowa pokazywała jej rtęć i pytała się 
czy te trucizna. Kobrynową, jak sama opowiada, miała 
w niedzielę, a więc w dzień zamordowania Opuchł, 
odjechać do rodziców i mówiła to Haśce. Gdy Opu­
chlak zasnął, Kobrynową napisała w kuchni list, a 
następDu wysłała Haśkę do miasta po szpilki. Była 
to godz. 7 rano. Po kilkunastu minutach Haśka 
wróciła do domu z doniesieniem, że wszystkie sklepy 
zamknięte, Kobrynową wysłała ją jednakże natych­
miast po raz drugi do miasta również po szpilki. 
Gdy drugi raz wróciła drzwi były zamknięte, Ko- 
brynowa wyszła już z domu i dopiero policja drzwi 
wyważyła. Opuchlak dawał jeszcze zuaki życia.

Lwów d. 16. kwietnia. 
ran« dokończono przesłuchania służącej 

Kobrynowej, poiszem stanął jako świadek komisarz 
policji  ̂ z®Pi ński .  Zeznaje on, że gdy rano 
w niedzielę 1. marca przyszedł do biura, urzędnik, 
który' mia rano s ł^ ij^  doniósł, że jest w biurze 
riejaka Kobrynową, która zeznaje, iż zabiła Opuchł., 
a sama zazyła trucizn Na st08owne pytania Ko- 
b.-ynowa o powie ziała twierdząco, a następnie dopy- 
ty -ała się : czy Opuchlak żyje ? Gdy jej powiedziano 
o godz. 11 przedpołudniem, że umarł, rozpłakała się.

W czasie przesłuchania jejj kt(ke trwało do g.
4 p0 południu, zachowywała si? spokojnie -  robiła 
jednak - razu wrażenie na świadku, jakoby była idjo- 
tką, następnie jednak przekonał się, że odpowiada 
zupełnie pizytomnie. Przy rewizji pytała się żony 
woźnego co jej za to będzit i czy na długo ją zam­
kną w kryminale.

Jako dalszy świadek "przesłuchany został dr. 
lBfd. T a t a r c z u c h ,  którego przywołała policja ce-

tendencyjnością w sztuce malarskiej, nawet z 
wrażeniem, które obrar wywołu e, uie liczą się 
wcale.

Współczesne życie wrące, namiętne, go­
rączkowe, to wzlatujące ku gwiazdom, to spada­
jące ku głębinom ziemi, całe w podrywach i w 
podlotaeh, odbija się w nowych kierunkach ma­
larstwa. Gorączkowo szuka i ono nowych świa­
teł i nowych dróg. Wprawdzie gorączka taka jest 
dowodem rzetelnego przejęcia się sprawą, ale 
łatwo błądzi i popada w herezje. I oto aby 
szybciej biodz po nowych drogach porzuciło no­
we malarstwo wszystkie estetyczne dedukcje o 
pięknie, porzuciło wszelkie idee duchowe, porzu­
ciło dawnych mistrzów, bo ci „krępują ruch sa­
modzielny", a p o n ad  w s z y s t k o  wyniosło zupełną 
niezależność indywidualności i maluje tak jak 
widzi i jak czuje, rozumiejąc pod wraż,eniem 
tylko wrażenie optyczne. Prawda, że rozwinęło 
olśniewającą techm tę i świetny realizm kolorytu, 
ale brak mu zupełDie głębszego idealnego ichnie- 
nia. Ścisłe m*J°waQ*e natury nie jest ostate­
cznym zadaniem malarza, jego celem jest piękno 
jednoczące oba pierwiastki, realny i duchowy, 
inaczej sztuka staje się jednostronną.

Taką drogą nie dąży się do doskonałości; 
przyszłość nietylko w malarstwie ale także w ca­
łej rozległej dziedzinie literatury, należy do 
„wielkiego naturalizmu" uw zględnianego  zaró­
wno stan zewnętrzny rzeczy, Jak 1 stau dusz, 
przyrodę jak i idee w niej żyj§ce-

Mniej lub więcej w s z y s t k i e  te nowe prądy 
odbijają się i na naszej wystwie. Zauważyć je 
szczególnie można w pejzażach lub studjach po 
jedynczych postaci.

W pejzażach, tak wspaniale rozwiniętych w 
najnowszych czasach, artysta może kłaść główną 
wagę na kształty i barwy, a wtedy krajobraz 
przediUwia piękno K przedmiotowe, lub też mo­

że wiązać patrzącego bezpośrednio ze sceną kraj­
obrazu, tak że pogoda, niepokój, wdzięk, wyra­
żone w obrazie nabierają dla patrzącego bezpo­
średniej ważności. Tam realizm, tu idealizm. 
Naturalnie, że obydwa rodzaje można połączyć, 
co zresztą wszyscy wielcy pejzażyści czynią, a 
w takim razie obraz nabiera podwójnej prawdzi­
wej wartości. Do takioh obrazów należy zawie­
szony obecnie na wystawie krajobraz P o p i e l a .  
Motyw w nim prosty : ściana lasu przedarta wa­
zką drożyną, na prawo chatka i siedzące chłopię 
wieśniacze grające na fujarce, wszystko w cichem 
świetle wschodzącego księżyca. Nietylko, że 
obraz zupełnie prawdziwy i jako powietrzność 
tonu robiący zupełnie złudzenie natury, ale nad­
to artysta swym obrazem daje skończono wra­
żenie cichej pogodnej nocy letniej. Patrzącemu 
zdaje się, że słyszy tęskną nutę fujarki, że z gę­
stwin odezwie się słowik rozpoczynający swoje 
rzewliwe nocturno —  patrzy dłużej i widzi, że 
ten cały las żyje, że światło księżyca drży w po­
wietrzu, tajemniczość nocy letniej ogarnia go i 
zdaje mu się, że tam z po za tej zielonej firanki 
drzew powinienby się lada chwila odezwać śpiew 
jakiejś rusałki, że wśród tych cienistych zacisz 
ukrywać się muszą dziwożony. T ę s k n y  c z a r  
n o c y  l e t n i e j  zdołał Popiel wyrazić ograni­
czonymi środkami malarstwa i ta jego zdolność 
wyrażenia w jaki to sposób życie przejawia się 
na zewnątrz od pewnych i określonych kształtów 
aż do wzruszeń, marzeń i nieuświadomionych 
tęsknot, obok doskonałości wykonania stanowi 
piękność i powab obrazu i dlatego tak silnie 
przykuwa patrzącego.

Jak  pięknie może być pojętą osnowa naj­
prostsza widać na małym pejzażu K o c h a n o w ­
s k i e g o .  Jest tu tylko płaska przestrzeń polna, 
urozmaicona zaledwie paroma maleńkiemi posta­
ciami, owe nasze „dziesięć mil niczego" z ubó­
stwem pomysłów i linij, w którem oko nie ma 
na czem spocząć, a jednak ma ten obraz nie 
tylko dla oka artystyczny urok prosty widoku 
ale zarazem działa na patrzącego w sposób ko­
jący. Sam obraz dobrze malowany, a szczególnie 
doskonale wydobyte z płaszczyzny płótna złu­
dzenie przestrzeni, głębi.

K a c z o r - B a t o w s k i  należy do arty­
stów, którzy w naturze widzą ty Ikr pewne sto­
sunki barw, świateł i kształtów. To też jego 
szkic „Motyw wiejski" zaleca się tylko ponę­
tami barw i żyjącym blaskiem zjawiska, podo­
bnie jak i pejzaż w drugim obrazku „Urato 
wanie Heleny Kurcewiczówny".

Również do tego samego rodzaju należy 
krajobraz M r o c z k o w s k i e g o .

T e t t m a j e r  dał, jak zwykle, słoneczny 
obrazek, jeden z lepszych; „Gracze", dwóch 
wiejskich chłopaków zajętych zabawą na stoku 
pagórka.

M a l c z e w s k i ,  w gruncie rzeczy talent 
real styczny, wystawił zaledwie podraalowany 
szkic, którego kompozycja dobrze się nie tłu 
maczy. Płótno przedstawia pochyłe ściernisko, 
rozpuszczone w brunatnym tonie, na niem pa­
sące się krowy, a poniżej gromadkę pastuszków, 
przypatrujących się idjocie przystrojonemu w gro 
chowiny. Pamiętając o cyklu sybirskim Malczew­
skiego, ten ostatni obraz zaliczyć trzeba do jego 
słabszych utworów.

„Rekonwalescentka" T r ę b a c z a ,  obraz 
ngrodzouy  medalem, jest to rac/.ej tylko rea­
listycznie pojęte studjum pojedynczej postaci 
studjum z punktu wartości’ artystycznej, malar­
skiej, doskonałe, ale mimo wszystkich zalet 
rysunku i tonu oświetlenia nie zajmujące pa­
trzącego.

Do lepszych obrazów, dawniej jeszcze ma­
lowanych, zatem znanych już publiczności, na 
leży S t a c h i e w i c z a  , Matka z dzieckiem 
przy modlitwie", obraz odznaczający się dosko­
nałym rysunkiem, dalej S z e r n e r a  „Przed 
karczmą* i M a ń k o w s k i e g o  „Portret ko­
biecy".

Słusznie lub niesłusznie najwięcej widzów 
około siebie skupia „Sprawa Clemenceau" O s k a ­
r a  R e x a. Jes t  to obraz sensacyjny, modny, 
ilustracja równie modnego osławionego h a s ła : 
Tue In, a obrachowany tylko na nerwy widzów 
i na zdobycie rozgłosu. Sam obraz nio jest po­
zbawiony zalet technicznych ; ma niektóre szcze­
góły malowane dobrze i zręcznie, gabinet wzięty 
jako całość sprawia wrażenie natury, światło 
brzasku dziennego pochwycone doskonale, z dru­
giej jednak strony sama postać zamordowanej 
jest mylna w rysunku, pogmatwana i zmięta, i 
nie skupia uwagi widza, jakby tego wymagała 
kompozycja. Być może, że obrazem tym Res 
dopnie swego celu i stanie się głośnym, a*0 
w ten sposób poniża swój talent i obraża 
sztukę. _ . ..

Na wystawie znajduje się jeszcze' , a
pięknych i ponętnych obrazków, jak delikatny 
pastel K a c z o r a - B a t o w s k i e g 0 »Ewo- 
wianka z XVI. wieku", akwarela ż u g u s t  y- 
n o w i c z a  „Z miasta" i elegancki rysdnek 
R c j c h a n a „Flirt'*. .

Z pomiędzy studjów wyFOżh ,a się B 
z n a ń  s k i e j głowa kobiety. *>ety*ko d o s k o n a ła  
w rysunku, ale i dobrze malowana i R a u c b m -  
g e r  a dziewczę.

jjący usj

i

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia 16. J(w letnia ■

Z n p l l k l  onoblste. Ks. Jerzy Czartoryski, do­
tychczasowy poseł z kurji wiejskiej Jarosław-Ciesza- 
nów, został zamianowany dziedzicznym członkiem Izby 
panów wraz z Jir. Erwinem Rieneckem.

Mianowani*. Rada szkolna krajowa zamia­
nowała stałymi nauczyciela®** 'łóz et a. Szyporza w Ku- 
tyskach;| Konstantego pragłowskiog0 w Kalnikowie;
B olesław a Taszyokiege w Rzepienniku suchym; L u­
dwika Gancarza w Dworąch I. j / 0fię Wallekównc 
w Stanisławowie.

Księżna Madryt , matka arcyks. Leopolda 
Salvatora, przybył® do Lwowa na kilkkutygodniowy 
pobyt. Wraz z 11 k-1 Przybyła księżniczka Marja Be- 
atrix,

Stan zdrowia hr. .1. A. Fredry, który ba­
wiąc w Siemianicach, u córki swej, hr. Szembekowej, 
ciężko zachorował, jak dowiaduje się Kur jer Poznań­
ski, nastało znaczne polepszenie i mimo ciężkiej cho­
ro b y  sercowej, możność częściowego wyzdrowienia nie 
jest wykluczona.

Nr. 1. „HałyckleJ RnsI" pojawił się wczo­
raj. Język, duch, format, papier, układ ten sam, co 
Czerwonej Rusi. Zamiast p. Markowa podpisuje ja­
ko wydawca i odpowiedzialny redaktor p. Audykow- 
ski, główny dotychczasowy współpracownik Czerwo­
nej R u s i ; a porównując firmę Batyckiej R usi z 
firmą Czerwonej Rus>, widzimy, że p. Marków po­
został naczelnym redaktorem także f in t.  Rusi. — 
B ilu  i narodowcom przyrzeka H at. Ruś, że nie bę­
dzie ioh „proskrybować", byle nie nastawali na rus-

syzm. Jako kurjozum przytoczymy następujący 
programu H at. R usi: „Odnośnie do narodu polskii 
go zajmiemy stanowisko defeuzyjne. Uznając należń 
nam położenie jako „równych z równymi" i opiera 
jąc się na konstytucji, poręczającej nam prawa ko-^  
ścielno-narodowe, my ani na piędź nie odstąpimy opć 
tego wszystkiego, eo się naszemu narodowi n^gzy  
w edług praw B oskich i  ludzkich".

C zerw . R uś  porówno z D iłe p r ^ rtie uznawała  
„narodu polskiego", zapew nr w ię e ń  H a l. R uś  tylko 
w tym numerze go uznaje. Pod „naszym narodem" 
rozumie [Tał. R u ś  jak i Czerw . Ruś  naród „russki". 
A leż Polacy ani narodowi ruskiemu ani też narodowi 
russkiemu, czyli rosyjskiemu, nigety żadnych należnych 
im praw Bożych i ludzkich uie odmawiali!

Hal. R uś  powiada: „W ierność i uległość dla 
naszego kościoła i państwa uważamy za obowiązek 
każdego uczciwego obywatela" —  ale czy to kościół 
grecko-katolicki czy jaki inny, czy to państwo au­
strjackie czy jakie inne —  tego uie dopowiada..

W sprawie stabilizacji inspektorów szkol­
nych okręgowych w niósł przemyski zarząd Towarzy­
stwa pedagogicznego do K oła  polskiego petycję, 
w której w ykazuje nieodpowiednie dzisiejsze stosunki 
i prosi o usunięcie złego. D otychczas bowiem miano­
w ani zostają inspektorowie okręgów nic stale, ale 
prowizorycznie, a posado nanczycielską przed nomi­
nacją przez tego inspektora zajmowaną, obsadza się 
również prowizorycznie. Ten prowizoryczny zastępca 
inspektora na posadzie nauczycielskiej służy nieraz 
kilkanaście lat i jako prowizoryczny nie ma prawa 
ani do dodatków pięcioletnich ani do emerytury, a 
jeżeli inspektor zechce powrócić na swą dawną posą-> 
dc, wówczas ten jego zastępca po tyloletniej służbie, 
musi szukać sobie nowej, znów prowizorycznej posa­
dy. D o tego jest jeszcze i to złe, że jeżeli nauczyciel 
ludowy zostanie inspektorem, wówczas zastępca jego 
na posadzie nauczycielskiej pobiera tylko 60 pro, p ła , 
cy, przywiązanej do tej posady, gdyż tyle tylko 
zwraca skarb państwa okręgowemu funduszowi szkol­
nemu.

Z prasy. P. Zofia Mrozowicka, utalentowana 
autorka, dotychczasowa współredaktorka czasopisma 
dla dzieci p. t. Światełko, ustąpiła z redakcji tegoż 
pisem ka.

Polski uczony. Nowo otwartą katedrę na 
uniwersytecie wiedeńskim „chemji mikroskopijnej" 
objął w  bieżącem półroczu dr. N iem iłow icz, Polak, ro­
dem z Galicji. Nauki gimnazjalne i początek uniwer­
syteckich ukończył w  Krakowie, następnie przeniół się 
do W iednia, gdzie przed otrzymaniem jeszcze dokto­
ratu poczynił ważne odkrycia chemiczne w  dziedzinie 
alkoholów.

Tf s p r a w ie  ś w ię c e n i a  1 m i j a ,  zamieszcza 
Wiener Abendpost następujący komunikat rządowy:

„Z okazji zamierzonej i w  tym roku przez część 
robotników uroczystej demonstracji w dniu 1 maja, 
rząd, zachowując zajęte już w  roku zeszłym  zasadni-’ 
cze w tej sprawie stanowisko, og łosił kierownikom  
fabryk i zakładów, zostających w  zarządzie państwo­
w ym , że rząd nie widzi żadnego powodu, ażeby w tym  
dniu, który nie jest ani niedzielą, ani świętem uro- 
czystem, zaniechać zwykłej pracy. W spom niani kiero­
wnicy zakładów, względni zarządcy ru ch u , otrzymali 
zatem polecenie, zawiadomić podwładnych sobie robo­
tników, że w edług obowiązujących instrukcyj służbo­
wych, nie jest dopuszczalnem bądź zupełne bądź czę­
ściowe zaniechanie pracy w  dniu 1 maja. Równocze­
śnie polecono .zarządcom ruchu, względnie kierowni­
kom zakładów/, ażeby w  sposób łagodny, ale z całą  
stanow czośćW zi#ócili uwagę podwładnych robotników 
na to, jua rwtrrytrrik
cała odpowiedzialność za własnowolne,, gdyby takowe 
zaszło, zaniechanie pracy. Inspektoroiyje^ram y^ow T , 
Izby handlowej i przemysłowe, tudzież prywatne przed­
siębiorstwa kolejowe, zostały o tem rozporządzeniu za­
wiadomione. Co do agitacji, istniejącej pośród robotni­
ków, zatrudnionych w  zakładach i przedsiębiorstwach 
prywatnych, zawezwano szefów krajowych, ażeby sta­
rali się o śc isłe  wykonanie ustaw ( o prawie stowarzy­
szeń i zgromadzeń, ażeby nie doz-wolili publicznych 
demonstracyjnych pochodów, tudzież ażeby w  miarę 
danych okoliczności, także osobnem Obwieszczeniem 
ostrzegli robotników przed własnowoluem  zaniecha­
niem pracy i w ogóle przed wszelkiem postępowaniem, 
z obowiązujące®! ustawami niezgodnem".

U klo11 wojskowy listonoszy. M inistestwo
handlu mia^° wydać rozpęrządzenie, wedle którego 
służba pocztowa i telegraficzna, ma, bez względu na 
to czy jest w  służbie, czy poza słi^ibą w uniformie, 
pozdrawiać w sposób wojskowy ur.%dników państwo- 
wych, kiedy ci ukazują się w  mundurze. Listonosze, 
rozumie się, nie bardzo byliby zadowoleni z tego roz­
porządzenia, utrudniającego ich mozolną służbę.

Stowarzyszenie rękodzielników „ G w ia z ­
da" wydało sprowozdanie z czynności swych za rok 
1890. Na samym w stępie tegoż zamieszczono gorące 
Wspomnienie o ks. Karolinie Lubomirskiej, opiekunce 
„Gwiazdy", która ofiarowała Towarzystwu 10 .000  zł. 
na cele zapomogowe. Nadto poświęcono kilka słów  
parni?0* zmarłym w  ubiegłym roku hr. W ł. R u ss o -  
okiemu i 'W ładysławowi Zawadzkiemu.

Z czynności swych podnosi W ydział, współu-, 
dział ^  pogrzebie Adam a M ickiewicza. Dbając o pó- 
trzęby um ysłow e członków Towarzystwą opłacało na- 
ukę pobieraną przez nieli \y Muzeum przemysłowem- 
Biblioteka „Gwiazdy" liczy obecnie 2 5 3 7  tomów, czy­
telnia otwarta codziennie posiada kilkanaście pism  
polskich.

Przedstawienia i wieczorki, urządzane przesę 
kółko amatorów, maskarady i bale w zim ie a wy* 
cieozka w lecie, czyniły zadość potrzebom towarzy­
skim członków.

Z funduszu inwalidów wdów i sierót, k o rz y s ta ­
ło  w r. 1890  31 członków, z funduszu zapomogowe­
go rozdano 419  zapomóg po 5 złr.; kosztem towa­
rzystwa sprawiouo w  roku zeszłym 16 pogrzebów.’

Suma przychodów w roku 1890 przedstawia 
kwotę 10 .021  złr. 72 ct., wydatki 9 .970  złr. 75 et., 
pozostałość na rok 1891 50  złr. 97  ct,

W Czytelni naukowej (Rynek 43) odbędzie 
się w sobotę d. 18. bm. o godzinie 7. wieczorem od­
czyt dr. T. Aschkenasego p. t. „Kredyt hipoteczny."

W Resursie urzędniczej odbędzie się w 
niedzielę dnia 19. bm. Promenade-Concert muzyki 
wojskowej, po którym nastąpią tańce. Początek o go­
dzinie 7 ' / j  wieczór, a bilety wstępu wydawane będą 
w  sobotę wieczorem.

Posada. Urzędnika manipulacyjnego poszukuje 
Towarzystwo politechniczne. Od kandydata wymaga 
się dokładnej znajomości języka polskiego i niemiec­
kiego, jako też pięknego pisma. Znajomość buchalterji 
i stenografii pożądana. Godziny urzędowe od 6 do 9 
wieczorem.

Podania wnosić należy do 25 bm. do biura To­
warzystwa Rynek 1. 30 . W yjaśnień udziela sekretarz 
Tow. od 7 — 8 wieczór.

Posiedzenia 1 zgromadzenia. W alne zgro­
madzenie stowarzyszenia rękodzielników „G w iazda1 
odbędzie się w  poniedziałek d. 20 bm. o godzinie '/a^ 
w lokalu w łasnym  ul. Franciszkańska 1. 7.

Towarzystwo p r a w n i c z e  urządza we ezwar 
tek d. 16 o godzinie 6 1/* wieczorem w lokalu swyn 
ul. Karola Ludwika 1. 3 pogadankę. D r. Aszkenaz. 
mówić będzie „O nowej ustawie o znakach ochron 
nych".
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Posiedzenie naukowe sekcji lwowskiej Towarz. 
l e k a r z y  g a l i c .  odbędzie się w  sobotę d. 18 bm. 
o godz. 6 wieczorem (ul. Blacharska 1. 18).

Z k o le i  p a ń s t w o w e j  otrzymujemy następu­
jące p ism o: W  numerze 89  z d. 13. kwietnia b. r. 
w  dziale „kronika“ pod napisem „Znowu wypadek 
na kolei państwowej" podając wiadomość o nieszczę­
śliw ym  wypadku pomocniczego konduktora Ferdynan­
da Schneidera, który przez w łasną nieostrożoość spadł 
z pomostu wagonu przy pociągu towarowym nr. 75 
w nocy z 10. na 11. kwietnia br, między stacjami 
Niepolokotz i Łużanami, dodała szanowna Redakcja 
se swej strony, uwagę, że stosunki służbowe pann- 
j me na kolei państwowej chai akteryzuje wymownie 
f. kt, iż ów Schneider pełn ił od lat kilkunastu czyn- 
u iści konduktora, a dotychczas jeszcze nie b y ł stabi- 
li .owanym, ztąd wniosek, że rodzinę zmarłego czeka 
ki j żebraczy.

Cała ta uwaga końcowa stanowiąca pewien za- 
rz it dla administracji kolei pańslwowych, pozbawioną 
je s t wszelkiej podstawy, jak to w  krótkości ndowo- 
dniamy. —  Ferdynand Schneider rzeczywiście od lat 
kilkunastu b y ł prowizorycznie zatrudmynym przy roz­
maitych kolejach a mianowicie: przy kolei Karola 
Ludwika, Lwowsko-Czerniowiecko-Jaąskiej A rcyksie- 
cia Albrechta, centralnej Jlorawsko-Szląskiej, pono­
wnie ir zy  Lwowsko Czerniowiecko-Jaskiej, a dopiero ! 
od lipo: i 1889 pozostawał w służ le kolej i państwo- j 
wych. W czasie wstąpicn5a stuz )y * olei Państwo- 
wych liczy ł Schneider 44  rok, nie m ógł zatem być | 
stabilizowanym , został jednak z dniem 1, kwietnia 
1890  mi no prowizorycznego stosunku służbowego ' 
przyjętym do instytutu prowizorycznego (emerytalne- i 
go) przyozem w drodze łaski udzielone uwolnienie od j 
wzrunku co do normalnego wieku lat 35 a nadto 
należał i d( kasy ubezpieczenia od wypadków.

Obie wyżnazwane instytucje humanitarne zape- 
yyniają rodzinom stałe zapomogi 1 jednorazowy kapi­
ta ł ubezpieczenia w  razie jeżeli ojciec rodziny w sku­
tek okaleczenia lub śmierci zaszłych w czasie wyko- 1 
nania służby nie może więcej zarabiać na ich u- j 
trzymanie, ;

Podobne zaopatrzenie dla prowizorycznej sinżby ; 
istnieje tyłku przy kolejach państwowych, a gdvby i 
autor korespondencji był się poinformował o prawd'ń- 1 
wych stosunkach, sądzimy, żo byłby zaniechał pis.1- j
nia uw ag nie zgodnych z rzeczywistością".

E g z a m in *  k la u z u r o w e  i ustne w  krakow­
skiej komisji egzaminacyjnej dla kandydatów na nau­
czycieli w  gimnazjach i szkołach realnych, rozpoczną 
isię dnia 21 . maja,

Poszukiw anie s p s r tk o b ie r c ń w  Zmarły nie­
dawno w e Flori ncji Benedykt Cassepo, przedsiębiorca 
kolejowy zostaw ił majątek wynoszący pół milona m a­
rek. Całe mienie to zapisał siostrzeńcowi swemu B e­
nedyktowi W ięckowskiem u, urodzonemu w 1861 r. 
w W arszawie.

B r z c ż a n y  d. 15. kwietnia. (Kor. G. <V.) Po  
długiem  uśpieniu zimowem Towarzystwo tutejsze mu- I 
zyczne z nadchodzącą wiosną z.mwu odżyło, a objawem , 
tego przebudzenia się był wieczoreK dramatyczny sta- | 
raniem i na dochód tegoż Towarzystwa urządzony, na j 
którym zamiast symfonii i sonat odegrano trzy ko- j 
medyjki: >• Hannibal ante portas" Gawalewicza, „ B i-j  
lecik miłośny" Bałuckiego i „Cielec złoty" Dobrzań- j 
skiego. Jakkolwiek spragnieni jesteśm y dźwięcznych 
tonów dobrej muzyki, to niemniej wyrazić musimy 
naszą wdzięczność pp. amatorom, że licznie zebraną pu- i 

bliczność znakomicie ubawili. j
Jak się dowiadujemy ma być wkrótce za ini- j 

ejatywą tegoż Towarzystwa odegrany A . Urbańskiego 
„Dram at jednej nocy," w  którym wezmą udział pier­
wszorzędne s iły  naszych dramaturgów, |

Ł a ń r ^ .i d. 15. kwietnia. W ydział niedawno 
założonego w Łańcucie Towarzystwa gim nastycznego  
„Sokół" ukonstytuował się już, obierając Kazimierza 
Dworskiego dyrektorem, zastępcą Stanisław a Ł ask ie­
go, sekretarzem Michała Nazarewicza, zastępeą sekre- , 
tarza W ładysław a Krzyżanowskiego, a W acław a J a - • 
worskiego skarbnikiem. W szelkie usiłow ania w zglę­
dem wynajęcia potrzebnego lokalu okazały się bez- 
skuteczpe, dopiero proboszcz miejscowy ks. Zauderer 
uratował Towarzystwo od rozbicia się już w zarodku, i 
ofiarowując mu bezinteresownie na usługę budynek ■ 
dawnej plebanii, czem zasłużył sobie na wdzięczność | 
całego m iasta. Restauracja budynku już podjęta, a z . 
końcem maja będą się już mogły prawdopodobnie roz- 
począć ćwiczenia, „Sokół" łańcucki liczy dotychczas j 
74 członków zwykłych i 24  założycieli. Niepłonną . 
zdaje się jest jednakże nadzieja, że liczba ta wkrótce 
się powiększ}’, gdyż wielu ociąga sic z przystąpię- , 
niem do Towarzystwa, zanim byt jego się utrwali. i

D z ie n n ik i a n g ie l s k i e  donoszą, że w. ks. ■ 
O lga u m arła  śmiercią samobójczą. Jedne dzienniki 
utrzymują, że się otruła morfiną, inne, że zasztyleto­
w ała się zatrutym kindżałem czerkieskim, który za­
wsze ze sobą nosiła, zw łaszcza od czasu, gfiy prze­
konała się, że niemieccy książęta i księżniczki są 
przez rodzinę carską traktowani jak najgorzej.

Wiadomość © przejściu księżniezbi Zofll, 
siostry  cesarza W ilhe lm a z protestantyzmu na grecka 
religię tłumaczą w Berlinie w ten sposób, że do 
przejścia tego skłoniła księżniczkę myśl, iż wychowa­
nie dzieci nie może być nigdy dobre, jeżeli matka jest ' 
Innej p ij onę religii. A  w Gieeji jej dzieci muszą 
być religii greckiej. To wszakże jest pewnem, że od­
dając swą siostrę za mąż za greckiego następcę tronu, 
zastrzegł cesarz W ilhelm  wyraźnie, że nie będzie na 
księżniczkę Zofię wywierany nacisk, aby zm ieniła re- 1 
ligię, jeśli w ięc ją zmienia, to z własnej woli,

K u r s  a e r o n a n t y e z n y  wojskowy we W iedniu  
zostanie na  nowo o tw arty  1 maja. K ierownikiem  po­
zostanie znany aeronauta W iktor Silberer. Korpus 
aeronautów składać się będzie z 30  żołnierzy i 8 afl» 
cerów. Kurs potrwa do 1 października,

Cesarz W ilhelm , oprócz podróży do A nglji, 
Szkocji, ma ze zbliżającem się latem udać się do Skan- 
dynawji, a mianowicie, aż do przylądku północnego. 
Dobrze poinformowani twierdzą, że podróże morskie 
przedsiębierze cesarz W ilhem  dla swego zdrowia, a 
głów nie z powodu dręczącej go choroby uszu. Podo- 
bnoś słuch władcy coraz bardziej tępieje ; odległość, 
na jaką może słyszeć spokojny g jos ludzki m iała się 
od zeszłego roku zmniejszyć o 2 metry.

Zmarli. M arja Bielecka, zmarła we Lwow ie 
w  66 r. życia.

K s. K w iryn Fiszer, kapłan jubilat zakonu 0 0 .  
Bernardynów, zm arł w Sokalu w 88  r, życia a 61 
kapłaństwa.

W W iedniu zmarł członek Izby panów i pre­
zydent senatu przy najwyższym trybunale Jan  W ierz­
bicki.

wszystko: Verdi, Gounod, czy Ponchielli! Gra i 
śpiewa bez wytchnienia, byle bisnes szedł nie 
Pyta: czy to Wisła, Manzenares czy też Pełtew 
(co zakryta). Gra i śpiewa wśród oklasków, po­
śród „fora" i okrzyków, czy rywalką jest jej 
Heller, czy rywalką p. Pawlików. Gra i śpiewa 
bez wytchnienia, (siła djabla w pannie o n e j!), 
hasłu wierna Ameryki: times is  money, times is 
m onry! Prezentujcie przed nią pióra i krytyczną 
tępcie sondę, bo ostatni raz narodzie, Russel 
piała ci Giocondę! A zaś naród, że jest skłonny 
do owacji i wiwatów, przeto wczoraj skąpał d ivę  
w kwiatów fali, w fali kwiatów. Powstrzymajcie 
oddech w piersiach, zastanówcie serc wahadła: 
patrzcie Russel lwowskie kwiaty, całowała, rwa­
ła, jadła! Miła uczta, ale milsze miłej uczty były 
wety : srebrne kosze, srebrne wieńce i z szafirów 
bransolety. Tych już me zje panna Russel, lecz 
powiezie za Ocean, hojność polską wspominając 
i..., lecz czas już przerwać pean ! Q.

Dział ekonomiczny.
Ceny produktów. Dnia 14. kwietnia pła­

cono za p s z e n i c ę :  Na giełdzie w Wiedniu na 
wiosnę zł. 9.50, na maj-czerwiec 9.45, na jesień 
9 zł. W Peszcie na wiosnę zł. 9.26, na maj- 
czerwiec 9.15, na jesień 8.63. W Berlinie w wa­
lucie austrjackiej na maj-czerwiec zł. 13.03, na 
jesień zł. 12.16. We Wrocławiu zł. 12.48, w P a­
ryżu zł. 18.71. Za ż y t o  płacono w Wiedniu na 
wiosnę zł. 8.19, na jesień zł. 7.85, w Berlinie na 
kwiecień-maj zł. 10.79 na jesień zł. 10.15, we 
Wrocławiu zł. 10.77. Za o w i e s  w Wiedniu na 
wiosnę zł. 7.68, na jesień zł. 6.76, w Berlinie 
na kwiecień-maj zł. 9.37, na jesień zł. 8.51, we 
Wrocławiu zł. 9.29. Za k u k u r u d z ę  w Wiedniu 
na lipiec-sierpień zł. 7.15, w Peszcie na maj- 
czerwiec zł. 6.59. Za s p i r y t u s  kontyngientowy 
we Wiedniu zł. 18.12—18.38, w Tryeście 18.75 
do 19 zł., w Paryżu zł. 21.31.

— Główna wygrana węgierskich losów premjo- 
wycb padła na serję 5469 nr. 41, druga w ygrana na 
s. 4166 nr. 44, trzecia na s. 2170 nr. 18.

Ostatnie wiadomości.
Skutkiem powołania ks. Jerzego C z a r t o ­

r y s k i e g o ,  gorącego obrońcy autouomii. do Izby 
panów Rady państwa, zostaje opróżniony mandat 
do Izby posłów z okręgu wiejskiego J a  r o s ł a  w- 
O i e s z a n ó w .  Wybór rozpisany zostanie nie­
bawem.

Z Brodów donoszą, że rozporządzeniem 
carskiem z 14. marca b. r. (star. stylu) wprowa­
dzono znaczne u ł a t w i e ń ,  a p a s z p o r t o w e ,  
które mają być dowodem pokojowego i toleran- 
ckiego usposobienia. Protokołowani kupcy i ich 
żony, mają odtąd wstęp dozwolony do całej Ro­
sji bez ograniczenia, a wiza konsula ważną jest 
nietylko dla jednorazowej ale i częstszej podró­
ży. Czas trwania ważności wizy, określa sam 
konsul dowolnie. Kupcy nieprotokołowani musza 
jak przedtem z ministerstwa uzyskać pozwolenie 
na jazdę i pobyt w Rosji.

Do wczoraj wieczora nie był znany jeszcze 
w Berlinie ogólnie rezultat wyboru w Gestmfin- 
den, gdzie postawiono kandydaturę Bismarka. 
Rezultat w 4u dzielnicach przedstawiał się tak : 
B i s  m a r k  otrzymał 3.223 głosów, wolnomyślny 
Adloff 1.630, Welf P i a t  e n  1391, socjalista 
8 c h m a l f e l d  3 264 głosów. Zdaje się, że przyj­
dzie do ściślejszego wyboru między Bismarkiem 
• socjalista Schmalfeldem.

Z Petersburga donoszą, że tegoroczne ma­
newry będą w południowej Rosji, na Pobereżu. 
Wezmą w nich udział wojska kijowskiego okrę­
gu przeciw wojskom okręgu odeskiego. Obie te 
armie będą wzmocnione całym 10. korpusem, 
który przyjdzie z okręgu charkowskiego (z ziemi 
wojska dońskiego, .gubernii tombowskiej woro- 
niezkiej i stauropolskiej). Po manewrach zosta­
nie ów korpus nad Dnieprem, mianowicie między 
Połtawą a Krzemieńczukiem. Obie te armie nie 
będą miały stałego obozu, do którego wracałyby 
po każdych manewrach; lecz, walcząc ze sobą, 
będą w ciągłym ruchu, z jednej gubernii przyjdą 
do drugiej' z drugiej do trzeciej itd.___________

Z  Rady państwa.
S p raw y pftrlam©ntarllc*

W ie d e ń  d. 14. kwietnia
(Korespondencja Gal- Naród.)

Drugie posiedzenie Rady państwa, zajmo- 
wało się głównie wylosowaniem 9 wydziałów 
weryfikacyjnych, którym oddane byc mają 
rozstrzygnięcia protesty przeciw wyborom 
których posłów. Posiedzenie rozpoczęło się oznaj­
mieniem Izbie przez prezydenta, jakie pł°^es| J  
zostały mu doręczone. Z a p r o t e s t o w a ł o  lo
okręgów wyborczych a między temi z kraju na­
szego dwa, a to przeciw wyborowi Blocha i Bor­
kowskiego.

Antisemitę S c h ne i de  r a  spotkał zaszczyt, 
samego bowiem wstępu sesji, domaga się już 

o wydanie jego sad powiatowi Wshrincr iakn

do

rzecz Niemców sympatji. A i nienawiść — za­
miast interesu własnego — jest u niektórych 
stronnictw czynnikiem politycznem. Młodocze- 
chom na razie starczyć musi, że rząd zbytnio 
nie faworyzuje Niemców.

Ugrupowanie stronnictw ma się ku końco­
wi. K l u b  k o n s e r w a t y s t ó w  układa się 
z Zallingerem i jego stronnikami o przystąpienie 
ich do klubu. Lienbacher trzyma się zdała i do 
klubu (hr. Hohenwarta) n a  r a z i e  w s t ą p i ć  
nie zamyśla. Klub liczyć będzie w każdym razie 
raniej więcej 76 do 85 członków. Statut klubu 
tego został już wypracowany. Prezydjum składać 
się będzie z trzech członków odpowiednio do 
składu klubu złączonego z trzech grup: Słowian, 
klerykałów i konserwatywnych posiadaczy ziemi. 
Obok prezydjum funkcjonować będzie jeszcze ko­
mitet z czterech członków, którego zadaniem bę­
dzie utrzymanie w p a r l a m e n c i e  związków 
z innemi frakcjami. Komitet ten z czterech wraz 

prezydjum złożonera z trzech członków, tworzy 
dyrekcję klubu. Hrabia Hohenwart staje na czele 
tej dyrekcji i jest jej przewodniczącym a zarazem 
ósmym członkiem. Mimo trudności godzenia tak 
różnorodnych żywiołów, jakie zawiera iłub, wspól­
ny interes wytworzy w wielu bardzo kwestjach 
znaczną frakcję i nie na z m n i e j s z e n i e  s i ę  
ale na w z r o s t  k l u b u  liczyć trzeba. Członko­
wie zmuszeni tolerować się wzajem, przebywają 
najlepszą szkołę uznawania obcych praw i po­
trzeb. Niemieccy klerykały warują sobi* pewne 
prawa w klubie, południowi Słowianie, Słoweńcy 
i Chorwaci występują pod swoim przewodniczą­
cym Klaicem, w liczbie 22 do klubu, stawiając 
za warunek uznanie ich praw narodowych.

Dzienniki lewicy przedwcześnie wskazują 
na różnorodność żywiołów klubu, czyniąc z tego 
jakoby zapowiedź jego przyszłego rozkładu. 
A czyż w innych klubach nie ma również różno 
rodnych interesów. Czyż z j e d n o c z o n a  lewica 
jest tak j e d n o l i t ą ?  Nie wierzymy? hm.

R ozp raw a  ad resow a .
W komisji adresowej Izby panów doszło, 

po kilkugodzinnej dyskusji, do zupełnego poro­
zumienia wszystkich trzech stronnictw co do 
osnowy adresu, a sprawozdawcą adresu wybrano 
hr. Fr. Falkenhayna. Mniej zgodną będzie ko­
misja adresowa Izby posłów. Tutaj, jak  dawno 
przewidywano, na sprawozdawcę adresu prze­
znaczonym jest prof. B i l i ń s k i ,  jako najwybi­
tniejszy poseł z prawicy w sprawach ekonomi­
cznych i społecznych, które tworzą osnowę mo­
wy od tronu. Adres z natury rzeczy będzie ana­
logicznym z osnową mowy od tronu, a sporną 
jest jeno kwestja, ażali mit otrzymać wyraziste 
tło polityczne, czy też usunąć je  o ile możności 
z widowni. Zgodnie z całem dzisiejszem poło­
żeniem ma być dr. Biliński całkiem słusznie za 
pominięciem drażliwych kwestyj politycznych, co 
znowu nie podoba się organom lewicy liberalnej, 
które już z góry zarzucają projektowi adresu 
„bezbarwność" i zapowiadają wniesienie ze stro­
ny lewicy nowego projektu opozycyjnego, lub 
głosowanie przy trzeciem czytaniu przeciw adre­
sowi, razem z narodowcami niemieckimi i klu­
bem Coroniniego. Wątpimy, aby groźby te były 
rzeczywistym wyrazem zamiarów stronnictwa li­
beralnego. Na wszelki wypadek zauważymy, że 
w komisji adresowej na 36 członków zasiada 10 
konserwatyst w a 8 Polaków, między którymi 
jedno miejsce z dobrej woli Koła polskiego zaj­
mie Rusin. Klub Hohenwarta i Polacy z Rusi­
nem mają więc tylko równość głosów w komisji, 
dla pozyskania większości zatem okaże się ko­
niecznym albo głos delegata luźnych, albo dwóch 
przedstawicieli młodoczechów.

T elegram y „G azety Narodowej".

prezydentem 253 głosami na 278, a K a t h r e i n  
drugim wiceprezydentem 217 głosami. Wszyscy 
trzej podziękowali w krótkich słowach izbie za 
wybór, poczem przystąpiono do wyboru sekre­
tarzy.

Następnie wobec uwagi całej Izby i nie­
zwykłej ciszy przemówił minister S t e i u b a c k .  
wnosząc projekt ustawy o przedłożeniu prowizo- 
rjum budżetowego do końca r. 1891. Zauważył 
on, że wnosi ten sam projekt budżetu, jaki 
wniósł jego poprzednik.

Wniesiono dalej interpelację w sprawie 
urządzenia wiedeńskiej kolei miejskiej i przenie­
sienia koszar. .

Wśród postawionych wniosków znajduje się 
dep S w o b o d y  o obowiązkowej państwowej 
asekuracji bydła, dep. S c h w a b  a o uregulowa­
nie stanowiska i zakresu działania pa stwowej 
I z b y  obrachunkowej, dep. D e r s c h  a t t y  o wy­
danie pragmatyki służbowej dla urzędników, dep- 
J a ą u e s a  w sprawie postępowania objektywnego 
w przestępstwach prasowych, tudzież w sprawie 
odszkodowania aa niesłusznie odcierpiane kary, 
dep. S t e i n w e n d e r a  o zmianę ordynacji prze­
mysłowej i założenia państwowej Izby stowarzy­
szeń, wreszcie dep. C o r o n i n i e g o  o ustano­
wienie nieustającej komisji dla spraw nietykal­
ności poselskiej.

Rząd wniósł przedłożenia następujące: v 
sprawie sprzedaży własności ruchomej na spłatę 
ratami, w sprawie hipotecznego wydzielenia ka­
wałków gruntowych na użytek dróg publicznych, 
w sprawie urządzenia sądownictwa w rozszerzo­
nym Wiedniu, w sprawie zmiany ustawy o zao­
patrzeniu wojskowych.

Sekretarz Izby podał do wiadomości, że 
większą część wyborów uznano za ważne, z wy 
jątkiem 39, które przekazano komisji legityma­
cyjnej, a mianowicie wybory pp. Attemsa, Biirn- 
reuthera, Baumgartnera, B l o c h a ,  Borcica B o r ­
k o w s k i e g o ,  Bułata, Dapara, Dostała, Falken­
hayna, Foreggera, Fiirstla, Hackelberga, Haydena, 
J ę d r z e j o w i c z a ,  Kleista, Krausa, Kusara, 
Leonhardiego, Marcheta, Masovcica, P ł a ż k a ,  
Poppera, Rizziego, Rogla, R o s e n s t o c k a ,  Sahar 
schmida, Scheiera, Seicherta, Slamy, Stiirgka, 
Supuka, Vasatego, Vergottiniego, Wagnera, Wi- 
dersperga, Wratislawa, Wurmbrandta i Zedtwitza.

Poseł J a w o r s k i  wniósł w Izbie wybranie 
komisji z 36 członków mającej opracować adres 
do tronu w odpowiedzi na mowę cesarską.

Graz d. 16. kwietnia. Tutejszy Yol/csbiatt 
wywodzi, że na razie wszystkie stronnictwa po­
zostawiają rząd w spokoju, ale br. Taaffe musi 
się przygotować w przyszłości na opozycję, po­
nieważ większa część jego ekonomicznych pro­
jektów spotka się z oporem stronnictw.

i

Teatr, literatura i muzyka.
Z opery. Precz m' Pr° zo' precz obrzy­

dła, dzisiaj twoje miejsce me tu ;  pójdź Pe­
gazie, pójdź skrzydlaty, i twardego nadstaw 
grzbie tu! W rym uderzmj harmonijny, Polihy- 
mnja niechaj ton da, w bogów mowie wydać 
trzeba tę, eo zwała się Gioconda... Płowowłosa to 
dziewica, Zjednoczonych Stanów dziecię, która 
głos ma, kształt prócz głosu i jedwabne pędzi 
życie... Primadonna z Covent garden, zwie się 
Russel, zwie się Elli, wszystkich śpiewa, śpiewa

ydame jego sąd powiatowy Wahriug, jako 
oskarżonego o obrazę honoru. Będziemy tedy 
mieli może już z końcem bieżącego tygodnia, 
przy głosowaniu nad tą sprawą, "ciekawą próbę 
w parlamencie, wzajemnego stosunku stronnictw 
do siebie.

Z przedłożeń rządowych zasługują na uwa­
g ę :  n o w e l a  m i n i s t r a  o b r o n y  k r a j o w e j  
o dotkliwie odczutej z dawna, potrzebie wyzna­
czenia pensji wdowom i sierotom po osobach 
w wojsku służących, i p r z e d ł o ż e n i e  m i n i ­
s t r a  s p r a w i e d l i w o ś c i  o sprzedaży rucho­
mości na raty, o sądownictwie dla gmin nowo 
przyłączonych do Wiednia i o eksproprjacji na 
publiczne drogi i gościńce.

Z posłów p. Beurnndtber wniósł nowelę do 
ustawy o zarejestrowanych kasach zapomogowych, 
a dr. Jaeąues przygotowuje na czwartkowe 16. 
b. m. posiedzenie, nowe wydanie znanego z da­
wniejszych już lat przedłożenia o odszkodowaniu 
niewinnie zasądzonych. Również poseł Świeży 
wnieść ma zmianę o r d y n a c j i  w y b o r c z e j  
n a  S z l ą s k u ,  a w kołach dobrze poinformowa­
nych panuje przekonanie że wniosek ten znaj^ 
dzie poparcie, nietylk* Koła polskiego i Rusi­
nów, ale i młodoczechów.

Do zastrzeżenia młodoczechów wniesionego 
w Izbie posłów, ani staroczesi, ani szlachta cze­
ska nie przyłączyła się. Nie ma też obawy, aby 
w d e b a c i e  a d r e s o w e j  zbyt jaskrawo powta­
rzał się refrain  tych młodoczeskich życzeń pro­
gramowych. Zadowoleni są oni z mowy trono­
wej, od której spodziewali się wyraźniejszych na

Wiedeń d. 16. kwietnia. Klub ruski uchwa­
lił przy wyborze prezydjum Izby posłów głoso­
wać za Smolką jako przewodniczącym, a Chlu- 
metzkym i klerykałem Kathreinem jako wicepre 
zydentami. Delegatem klubu w komisji adreso 
wej będzie p. Mandyczewski. Na jedno z miejsc 
sekretarzy przeznaczył klub p. Ohirymowicza.

Konserwatywny klub H o h e n w a r t a  ukon­
stytuował się na warunkach listownie przeze- 
mnie podanych. Członkowie klubu rozpadają się na 
trzy wielkie grupy: szlachty czeskiej, klerykalną 
i południowo-słowiańską. Każda zastrzega sobie 
prawo bronienia swoich interesów. Obecnie liczy 
klub członków 73, ale przystąpią doń jeszcze 
posłowie bukowińscy, a w ścisłym też z nim 
związku pozostawać będą posłowie czescy z Mo- 
rawii. Przy obliczaniu głosów, mających być 
przyznanymi klubowi konserwatywnemu w po­
szczególnych komisjach, przyjęto za podstawę obli­
czań liczbę 90 c z ł o n k ó w  klubu. Wobec ostro­
żności, z jaką wszystkie stronnictwa wyczekują 
wydarzeń, Koło polskie również nie rozpoczyna 
polityki na własna rękę, któraby mogła Koło 
izolować i przynieść krajowi szkodę. Dlatego 
to wśród zdań, ważących się w Kole od samego 

WL Początku: czy’ oświadczyć się bezwzględnie za 
nie- j dawniejszą a dziś dzięki Młodoczechom zreduko­

waną liczebnie i w sile dążności prawicą — 
z w y c i ę ż a j ą  z a w s z e  j e s z c z e  g ł o s y ,  d o ­
m a g a j ą c e  s i ę  p o i  i t y k i  w y c z e k i w a n i a .  
Wiążąc się bezwzględnie a klubem Hohenwarta 
bez oglądania się na iune stronnictwa nie 
uczyniłoby się ani pewniejszem stanowiska Pola­
ków, ani nawet nie oddałoby się tem przysługi 
rządowi. Mogłoby to bowiem wywołać przy naj­
bliższej sposobności tak stanowczą opozycję zje- 
dnoczonej lewicy, że 'jząd  musiałby ponownie 
rozwiązać parlament i mogłaby być daną sposo­
bność liberałom zwycięstwa przy nowych wy­
borach. .

Wiedeń d. 16. kwietnia- Przedłożenia rzą­
du dotyczące reformy stadjów medycznych i pra­
wniczych są już gotowe i mebawem wejdą do
Izby panów.

Wiedeń d. 16. kwietnia. Posłowie słoweń­
scy i kroaccy zamierzają we wszystkich dzien­
nikach słoweńskich i kroackich ogłosić powody 
przystąpienia do klubu konserwatystów.

Wiedeń d. 16. kwietnia. Ks, Liechtenstein 
pragnie utworzyć wraz z antisem itam i chrze- 
ściaósko-socjalnymi wolny związek parlamen­
tarny.

Wiedeń d. 16. kwietnia. P rze! dzisiejszem 
posiedzeniem Izby posłów, odbyło się krótkie po­
siedzenie Koła polskiego, na którem składano 
życzenia ks. Czartoryskiemu. Koło poleciło Bi­
lińskiemu wniesienie wniosku w sprawie zapro­
wadzenia podatku giełdowego i przydzielenia jej 
komisji z 24 członków. Poseł C z e c z  postawił 
wniosek o rewizji ustawy o zarazach bydlęcych 
w celu zabezpieczenia wywozu bydła do Niemiec.

Wiedeń a. 16. kwietnia. Klub młodocze­
chów odbył dziś posiedzenie.

W iedeń d. 16. kwietnia. Na dzisiejszem 
posiedzeniu I z b y  p o s ł ó w  wybrany został dr 
S m o l k a  301 głosami na 306 głosujących pre­
zydentem izby, C h l u m e t z k y  pierwszym wice­

W led eń  16. kwietnia. Z b r o j e n i a  
R o s j i  (zobacz przegl. polit. Przyp Red.) 
niepokoją tutaj tem bardziej, że łączą się z 
pewnymi innymi krokami, zasługującymi ua 
baczną uwagę dyplomacji. Mianowicie doma­
ga się Rosja od Turcji przy sposobności ro­
kowań w sprawie traktatu handlowego z e ­
zwolenia na całkiem s w o b o d n y  p r z e ­
p ł y w  w s z y s t k i c h  o k r ę t ó w  r o s y j ­
s k i c h  p o d  f l a g ą  h a n d l o w ą  do  
p o r t ó w  t u r e c k i c h  nawet na połu- 
dniowem wybrzeżu morza Czarnego. Ponieważ 
powszechnie wiadomo, że krzyżówce rosyjskie 
transportujące broń igżołnierzy, posługują się 
flagą handlową, przeto widocznym Jest zamiar 
Rosji odzyskania wolnego przepływu przez 
Dardauele dla swej floty wojennej, żeglującej 
pod handlową flag1*- Tur.cJa wzbrania się za­
dośćuczynić żądaniu Rosji.

W ie d e ń  d. 16. kwietnia. Deput&cja 
Koła polskiego w sprawie o b c h o d u  3. 
m a j a  była dzisiaj u ministra Taaffego. 
Odpowiedź ministra jest trzymaną ua razie 
w tajemnicy.

W iedeń d. 16 kwietnia. Depntacja kup­
ców z B r o d ó w ,  P o d w o ł o c z y s k ,  T a r n o ­
p o l a  i H u s i a t y n a  była dzisiaj pod prze­
wodnictwem posłów Czerkawskiego, Byka, Ra- 
paporta, Rosenstocka i W eigla u ministra 
handlu Baqnehema w sprawie trudności pasz­
portowych czynionych przez Rosję w czasie 
udawania się za granicę rosyjską.

Minister przyrzekł porozumienie się w tej 
sprawie z ministrem spraw zewnętrznych, 
Ralnoky’m, i postaranie się na drodze dyplo­
matycznej o złagodzenie odnośnych przepisów 
paszportowych.

W ie d e ń  dnia 16. kwietnia. Tagbltt 
Szepsa otrzymał wiadomość z Budapesztu, 
że M i l a n  oświadczył Risticzowi, iż zamie­
rza w ciągu bieżącego roku poślubić pewną 
Francuzkę.

Geestmflnde d. 16. kwietnia. Rezul­
tat wyborów do parlamentu, znany dotych­
czas z 64 okręgów, jest następujący: Ks. 
Bismark otrzymał 5 .945  głosów, wolnomyślny 
Adloff 2 .067 . Prate (W elf) 2 515, socjalista 
Schmalfeld 3 .574 głosów. Z 27 okręgów nie 
ma jeszcze rezultatu.

B erlin  dnia 16. kwietnia. Krenzztg. 
omawia dzisiaj prowokacje rosyjskie wzglę­
dem Polaków i potwierdza, że Rosja usiłuje  
prowokacjami rozdrażnić Polaków i ograni 
cza coraz więcej swobodę polskiego ducho­
wieństwa.

/  V 6 ' k" ie t“i l - Hr. K anton
(niftf kn. Bismarka), były poseł prnski „  Ba-
waqi, mianowany posłem miemieckim w Ho- 
landji.

B erlin  d. 16. kwietnia. Wedle Ger­
manii otrzymają nauczyciele ludowi w Poznaó- 
skiem zezwolenie udzielania prywatnej nanki 
języka polskiego, ze względu na naukę re-
łig ii.

P etersb H rg  d. 16. kwietnia. Żydom 
tutejszym zabroniono kończyć budowę non oj 
bóżnicy. Bodowa ta była pozwolocą i raźnie 
szła naprzód, ale przed rokiem uagle z n ie­
wiadomych powodów nstała.

B elgrad  d. 16. kwietnia. Jak słychać, 
zamierza rząd serbski na wypadek niezadowa­
lającej odpowiedzi rządu bałgarskiego przy­
gotować protest przeciw zbrojeniom Bułgaiji.

B elgrad  d. 16. kwietnia. Na wniosek 
rządu wydała rejencja amnestję na wszelkie 
przestępstwa prasowe.

B u kareszt d. 16. kwietnia. Były mi­
nister Laboyary (należący dzisiaj do opozycji) 
wydał senzacyjną odezwę, w której powiada : 
„Wniesiemy projekt ustawy, dążącej do za­
chowania w wojsku dawnej karności, inaczej 
bowiem ze strażnika spokoju może się stać 
narzędzie anarchii*. Między oficerami odezwa 
ta wywołała oburzenie. Timpul podnosi, że 
ciągłe zmiany gabinetowe bardzo zgubnie od­
działują na wojsko.

P aryż d. 16. kwietnia. Pragski kore­
spondent Tempsa miał rozmowę z dr. Riege- 
rem, który oświadczył, że stronnictwo staro- 
czeskie wcale nie jest nieboszczykiem, i głó­
wni jego członkowie, którzy tyle zdziałali 
około postępu narodu i jego instytucyj, wcale 
nie przeszli w stan spoczynku. Naród czeski 
na chwilę oddał się zwątpieniu, którego zwal­
czyć było niepodobna; ale się opamięta, zwła­
szcza gdy się przekona, że c i, którzy owe 
uczucie w nim wzbudzili, przyrzeczeń swoich 
dotrzymać nie są w stanie. Na razie staro­
czesi bez uprzedzenia będą śledzić postępo­
wania młodoczechów w Radzie państwa, a 
nawet poprą ich w razie potrzeby, jeżeli 
tylko istotnie w interesie kraju działać będą 
i eks^bntrycznością kompromitować się nie 
zechcą.

Rzym d. 16. kwietnia. Zaprzeczają 
wiadomości podanej przez Standard o roko­
waniach Włoch z bankami berlióakiemi o
zaciągnięcie 500 milionów pożyczki.

Graese d. 16. kwietnia. U królowej 
angielskiej byli z wizytą cesarzewiczowa Io­
wa Stefania, książę Filip Kobnrg z małżonką 

książę Franciszek Józef Battenberg.
Bzyro d. 16. kwietnia. Poseł Stanów 

Zjednoczonych oświadcza, że nie został odwo­
łany, że sprawa nowo-orleańska będzie zago- 
dzoną po dobremu, gdyż rząd jego najlepsze- 
mi pała chęciami; trzeba jednak wyczekiwać 
co się stanie, i dlatego on będzie musiał nie­
zadługo wyjechać do Nicei.

Cesarz Wilhelm zawiadomił, że budujący 
się nowy pancernik niemiecki otrzyma nazwę 
„Humbert I.«

M adryt d. 16. kwietnia. Przedstawi­
ciele wszystkich tutejszych frakcyj republi­
kańskich umówili się względem wspólnej akcji 
przy wyborach gminnych. Tak samo nastąpi 
we wszystkich większych miifetach ua pro­
wincji. Rząd starał się nakłonić należące do 
opozycji frakcje dynastyczne, aby utworzyli 
związek monarchistów dla akcji wyborczej, 
ale liberały nie chcą wejść w spółkę z kon­
serwatystami.

Wiedeń dnia 16. kwietnia godz. 1 min. 40 
po południu. Akcje kredytowe —•—. Akcje al­
pejskie Towarz. górniczego 96’30. Akcje wę­
gierskie Banku kredytowego 300’62. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 161*75. Akcje Unionbanku 
238 50. Akcje kolei Karola Ludwika 213-50. 
Akcje kolei Północnej 278’50. Akcje kolei Połu­
dniowej (Lombardy) 117’50. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) 36’—. Akcje kolei Pań­
stwowej 248-25. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 2 4 5 — . Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 197’50. Losy komunalne wiedeńskie 
148-25. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
160-— . Galic. oblig. indemn. 105-25. Akcje kolei 
północuo-zachod. (lit. B. Elbethal) 220'25. Losy 
regulacji Cisy — •—. Akcje Banku dla krajów 
koronnych 218-60. Akcje Bankrereinu 114-25. 
Rosyjski rubel papierowy 138-— .

4’/io% renta wspólna — • 5 %  renta 
austr. papierowa —•—. 5%  ranta austr. złota 
— . Renta- 4%  węg. złota 105-30. 5% renta 
węg. papierowa 101-40. Napoleondory — *—• 
Marki niem. — .

W ia r io m o ta J
Lwów, dnia 16. kwietnia. (Z I*by handlowej).

I. Akoje u  Mtnkę.
pł*«%

Kolej gaUe. Karola Ludw. 200 rf. m. k. . 212—  215.—
Kole Lwów-C*em.-Ja*eka po 200 rf. w. a. 245 248.—
Banku hipoteeinego gaL po 800 «  w. a. o07- alO^— 
Banku kredyt, galio. po 200 ri. w. a. . . —■— 216 —

II. Liety aaatawna za 100 zł.
Banku hipotecznego galic. 5%  lo* w 40 la t  100 70 101 40

" 10° k ^ r ' 108'90 109-60„ „ « 4 / ,  /o lo* w 50 lat 98*20 98-on
Banku krajowego 4‘/,°/o lo* w 51 latach . . ^  ^
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5*|0

r  • - • • 97-70 98-40
” ” " a { w 41 /« L 95-50 96-80
- * - * .7 .  lo*. w 581. 99-85 100-55

lo lo*. W 56 l a t  96-20 95-90

0.1 7 , m ' Li,ty dłułn# n» 100 *ł-
M .  Z .H . kred. „ k i i .  „  ] g w . (d. 80 -  6 » _

15 i  ™ ’ . '  *>; tó . _  r„ . _
IV. Obligi za 100 zł.

ndemnizacyjne galic. 5°/0 m. k......................... 104-70 105-40
Galie, funduszu propinaeyjnego 4°L . . . 92-85 93-55
Buków, funduszu propinaeyjnego 5”/0 . . . 101-— 101-70 
Koul banku krajowego 5°/0 w. a. I. e m .. . 100*80 101*60 
Pożyczka krajowa z roku 1873 6°/0 w. a. . 104-50

r z roku 1883 4'/,»/, . . ■ 98-50 99 29
V. Lo*y.

Losy miasta K r a k o w a ...............................  H )5**
Losy miasta Stanisławowa................................

VL Monety.

Dukat c e sa rsk i.......................................................................... ®"54
Napoleondor . .  ................................................................ 9-29
Półimpeij ro sy jsk i 9-40 —•—
Rubel rosyjski s r e b rn y  1-38 1-48
Rubel rosyjski p a p ie ro w y ................................  1*367,1-88%
100 marek nienneekieh  56-80 57-50

Wszech nauk lekarskich 481

Dr. Teodor JencU
po specjalnych studjach na klinice proto#** 

C harcofa  w Paryżu ordynoj'
w  c ł i o r o - b a c Ł L ■
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PIENIĄDZ
POWIEŚĆ 

E M I L A  Z O L I .

(Ciąg dalszy).

IV.
Pojawiły się rozmait# truduości, interes się 

odwlekał i pięć miesięcy upłynęło bez żadnego 
pozytywnego rezultatu. Nadszedł już koniec wrze­
śnia i Saccard wściekał się ze złości, widząc, ie 
mimo całej jego gorliwości, rodziły się nieustan­
ne przeszkody, całe serje kwestyj drugorzędnych, 
drobiazgowych, które należało rozwikłać i zała­
twić, zanim się coś poważnego i stanowczego 
utworzy. Niecierpliwość jego doszła do tego sto­
pnia, że chciał już wyrzec się syndykatu.

Na chwilę opanowała go i nęciła myśl za­
kończenia interesu z samą księżną Orviedo. Po­
siadała ona miliony, dostateczue na pierwszą 
chwilę; dlaczegożby nie miała umieścić ich w tak 
znakomitem przedsiębiorstwie, pozostawiając miej­
sce dla drobnej klienteli w chwili powiększenia 
kapitałów, którą to potrzebę już naprzód przewi­

dywał... Działał on tu absolutnie w dobrej wie­
rze i był przekonany, że nastręczy jej w ten 
sposób doskonalą lokację, na której dziesięciokro­
tnie zwiększy się jej majątek, ten majątek ubo­
gich, który pozwoli jej zozdawać więcej jeszcze 
jałmnżny i spełniać dobrodziejstwa.

Tak myśląc, Saccard pewnego dnia poszedł 
do księżnej i jako przyjaciel i doradca finansowy, 
przedstawił jej całą sprawę i cały projekt dzia­
łalności banku, o którym marzył. Powiedział 
wszystko, rozwinął przed księżną portfel Hameli- 
na i nie ominął ani jednego z projektowanych 
przedsiębiorstw na Wschodzie. Nawet, poddając 
się temu upajaniu własnym entuzjazmem, które 
jest tak łatwe i tak zwykłe u ludzi z tempera­
mentem, zdradził owo szalone marzenie utworze­
nia królestwa papieży w Jerozolimie, mówił o 
stanowczym tryumfie katolicyzmu, o papieżu, pa- 
uującym w ziemi świętej, królującym nad całym 
światem, posiadającym budżet królewski, dzięki 
założeniu banku Grobu świętego. Księżna, gorąco 
pobożna, była rzoczywiście zachwycona tylko tym 
ostatecznym projektem, tą koroną dzieła, którego 
iście chimeryczna wielkość pochlebiała jej wybu­
jałej wyobraźni, skłaniającej ją do wyrzucania 
milionów swoich na zakłady dobroczynne, pełne 
wspaniałości i zbytku, w istocie niepotrzebnego. 
Właśnie w tej chwili katolicy francuscy byli mo­
cno zgnębieni i zirytowani konwencją, którą e*-

sarz zawarł z królem włoskim, konwencją, którą 
Napoleon III. zobowiązał się pod pewnemi wa­
runkami wątpliwej gwarancji odwołać wojska 
francuskie, zajmujące Rzym. Było to dla wszyst­
kich pewnem, że w ten sposób Rzym zostanie 
wydany Włochom; bujne wyobraźuie widziały już 
papieża, wypędzonego z Watykanu, zmuszonego 
żyć z jałmużny i wędrować z miasta do miasta
0 kiju żebraczym. I jakieżby to było wspaniałe 
rozwiązanie kwestji, — papież na nowo władcą 
ziemskim i królem Jerozolimy, zainstalowany tam
1 popierany przez bank, którego akcjonarjuszami 
pragnęliby zostać wszyscy dobrzy chrześcianie 
świata całego, uważając to sobie za zaszczyt!,.. 
Było to tak piękne, że księżna uznała myśl tę za 
największą ze wszystkich pomysłów dziewiętna­
stego wieku, zdolną roznamiętnić wszystkich, do­
brze urodzonych i religię szanujących, ludzi. Po­
wodzenie wydawało jej się niezawodnem, pioru- 
nującem. Nabrała z tego powodu jeszcze więcej 
szacunku dla inżyniera Hamelina, którego i tak 
szanowała bardzo, znając jago przywiązanie do 
kościoła. Pomimo to wszystko oświadczyła sta­
nowczo, że do interesu tego należeć nie będzia, 
ehcąc pozostać wierną przyaiędze, jaką wykonała, 
przysiędze, którą zobowiązała się oddać miliony 
swoje biednym, nie wyzyskując z nich nigdy ani 
grosza procentu, dążąc do tego, aby pieniądza te, 
pochodzące z gry, zostały wypite przez nędzę,

aby wsiąkły w nią, jak woda zatruta, która zni- 
Bzczoną być musi. Argument, że biedni skorzy­
stają z tej spekulacji, nietylko jej nie zachęcał, 
ale nawet gniewał ją bardzo. Nie !... nie 1... Prze­
klęte źródło wyschnąć musi... To jedno, a nic in­
nego, postauowiła już sobie !...

Saccard zbity z tropu, na tyle tylko zdołał 
wyzyskać jej sympatję dla sprawy, że otrzymał 
od niej pewne pozwolenie, o które się dawno bez­
skutecznie starał. Miał on na myśli, gdy bank 
powszechny zostanie nareszcie utworzony, pomie­
ścić go w samym pałacu, bo rzeczywiście myśl 
tę podsunęła mu pani Karoliua; on bowiem, który 
wszystko na wielką skalę projektował, chciałby 
był od razu właanego dla banku pałacu. Tymcza­
sem dosyć będzie oszklić podwórze i zrobić zeń 
balię cen tra lną ; dalej pomieści się biura na ca­
łym parterze, przerobi się na nie atajnie i wozo­
wnie, na pierwszem piętrze on odda swój salon 
na salę rady zarządzającej, swój pokój jadalny i 
saeść innych pokoi także na biura. Dla siebie za­
trzyma tylko pokój sypialny i gabinecik tuale o- 
wy i żyć będzie na drugiem z Hamelinami, jada­
jąc u nich i spędzając z nimi wieczory. W ten 
sposób bank zostanie zainstalowauy tanim kosztem, 
może trochę ciasno, ale zawsze bardzo poważnie. 
Księżna, jako właścicielka pałacu, z początku od­
mówiła w swej nienawiści wszystkiego, co trąci 
handlem pieniędzmi. Nie, ona nigly pod swój

dach nie dopuśei takiej obrzydliwości. Tego dnia 
jednak, ,.przy pomocy religji, przedstawiając jej 
wielkość celu swego przedsiębiorstwa, Saccard 
zdołał ją przekonać. Było to jednak ustępstwo 
najwyższe i dreszcz ją istotny przejmował na sa­
mą myśl o tej piekielnej maszynie, o tej instytucji 
kredytowej, domu giełdy i ażia, na której uloko­
wanie się pod jej stopami zgodzić się mnsiała, 
pomimo iż ją uważała za maszynę ruiny i 
śmierci.

Nakoniec, w tydzień po t«m bazskutecznem 
usiłowaniu, Saccarda spotkała ta rozkosz, że spra­
wa całi, wywikłana z muóstwa przeszkód, jakie 
napotykała, nagle w kilka dni skleiła się jakoś 
ostateczni*, Daigremont przyszedł pewnego poran­
ku do niego i zawiadomił go, że na razie wszyst­
kie przystąpienia są uregulowane i można .jechać 
dalej*. Wtedy przestudjowano po raz ostatni pro­
jekt statutów, zredagowano akt spółki, A był to 
rzeczywiście już wielki czas i dla Hamelinów, 
dla których życie zaczynało być na nowo bardzo 
ciężkie. On od lat wielu miał tylko jedno marze­
nie — zostać doradcą technicznym jakiejś wiel­
kiej instytucji kredytowej; jak mówił sam, brał 
na siebie obowiązek sprowadzenia wody na młyn 
swoich mandatarjuszów.

(C. d. n.)

Nauczyciel
początków  języka francusk iego  . pod 
bardzo  um iarkow anym i w arunkam i, ze­
chce podać swe w arunk i listow nie do 
A dm inistracji Gazety Narodowej pod 
lit» ram i K . M. 2416

Willa jedno piętrow a, przy ulicy 
Długosza 1. 11, z ogrodem, 
w pięknem położeniu, jest 
z wolnej ręki do sprzedania 

Bliższych wiadomości udziela na miejscu 
p. Antoni Liske. 2386

Przewyborne w smaku i zapaohu
przez SIJEZ sprowadzane

ATTU ERB
chińskie

8110

N r. 0.

Nr. 1. 
Nr. 8. 
Nr. 3. 
Nr. 4. 
N r. 5. 
Nr. 6. 
Nr. 7. 
Nr. 8.

a mianowicie:
*/.
naj-,  Assam-Pec co-Mandarin

przedniejzz*...............................
„Taain* P erła  Chin, iółto-kw. 
„Juntojezan Pecha* biało-kw. 
„Nandżyu*, czarna, moena 
„Souch#ng“, mało narkot. . ■
„Congo*, familijna dobra . . 
„Proszek herbaciany* . • • 
„Wysiewki* z najlepsi herbaty 
„Soucheng*, mało narkotyczna 

poleca handel

kl. z ł

5 — 
4-40 
4 —
3-20
260
2—
1-50
1-70
3-60

ST. liR K lE M M l
we Lwowie, Rynek I. 42.

„POGOŚ"
TYGODNIK

polityczny 1 ekonomiczno - społeczny 
wychodzi w Tarnowie rok jedenasty. 

Pomiędzy pismami prowincjonalnemi 
zajmuje Pogoń jedno z poczytniejszych 
miejsc w dziennikarstwie polakiem i 
szczyci się uznaniem nietylko w szero­
kich kołach swych czytelników, ale zje­
dnała sobie takie poważanie w dzien­
nikarstwie krajowem wszelkich odcieni. 
Wydawaną jest Pogoń w duchu kato­
lickim, demokratycznym, jest niezawi­
słą  i bezstronną.

Do pisma tego dołączany bywa co 
tydzień dodatek powieś ńowy (rocznie 
52 arkuszy druku) zatem dwa spore 
tomy wyborowych powieści. Jako doda­
tek wyszły dotąd następujące d z ie ła : 
Ramoty i ramotki Wilkoóskiego, Po- 
jata Bernatowicza, Myszą w ieża  Bro­
nikowskiego, Wieozór adwentowy Fo 
raozewskiej, Nałęcz Bernatowicza, a 
obecnie wychodzi w drnku powieść pL 
Wąjdelotka. (Powyższe dzieła nabyć 
można w adm. Pogoni po 40 et. za tom.

|  |Pr*edpłata na Pogoń w ynosi: 
rocznie z przesyłką pocztową zł. 5 20 
półrooznie „ „ „ 2*60
kwartalnie „ „ „ 1‘30

Za pośrednictwem administracji Po­
goni zamawiać można w księgarni 
Józefa Pisza w Tarnowie po zniżonej 
cenie: Tnrzyóskiego „Zbiór pieśni na­
rodowych i patrjotyoznych na 4 głosy 
zharmonizowanych* p. tyt.: Harflarz ; 
B o r t a  „Podręeznik do nanki gospo­
darstwa wiejskiego, jakoteż kalendarze 
Tarnowianin (30 ct ) ,  „Z pod góry 
św. Marcina* (20 ct.), Ma da c h a  
„Tragedja ludzkości*, R u d n i c k i e g o  
T.: „Bajki* i inne wydawnictwa tejże 
księgarni. 2413

R o z p a c z !
W pokorze podpisany, będąc ojcem li­

cznej rodziny, sześciorga ozieci i żony, unie- 
szezęśliwiony na prawą rękę , w zawodzie 
dyurnisty, pozostaje bez czynności 9 mie­
sięcy, środki ratunku wyczerpane zupełnie, 
żona zaś nieuleczalnie słaba , co się dzieje 
i tą familią, Bóg jedon wie najlepiej. Oto 
w ostatecznem razie ratunku życia, zdrowia 
i koniecznego wyjazdu, ztąd udaje się tenże 
w uniżeniu de łaskawych serc i czułych 
patryotycznych dusz , upraszając o łaskawe 
względy pomooy Sz. Publiczności — pod 
adresą Ignacy Skórski, ulica Kantarówka.

■  '"*> © © © M A C
z poręczeniem starości, w sześciu prakty­
cznych emaliowanych naczyniach 4-litrowych 
franco, bez innych kosztów, wraz z opako­
waniem po złr. 7, za zaliczką lub za go­
tówkę. W większy eh ilościach znacznie taniej.
Roth Lipót, gorzelnia koniaku 

W e r a o h e t z , W ę g r y .
Potrzebujemy obrotnych agentów za wysoka 

prowizją. 2418

w e  L w o w i e ,  2400
noleca na sezon obecny najnowsze 
Kapelusze filcowe twarde i miękkie 
w fasonach najmodniejszych własne­
go wyrobu. Utrzymuje na składzie 
wielki wyhór Kapeluszy i cylindrów 
Habiga, oraz poleca wielki wybór 
chapettu claąue. Przyjmuje cylindry 
i kapelusze do odnawiania , farbo­

wania i prasowania.
Cenniki na żądanie wysyłam franco.

Kok założenia
1 8 4 0

Fabryka 1 wypożyczalnia

Fm i inibdb & Solu
c. k nadto. & dostawcy

Wien, I., Bftckerstrasse Nr. 7. 
Baden, Bahngasse Nr. 28.

__________ 0 S S 2 __________

2195

S I E W N I K I  R Z ĘD OWE
najlepszej i najtrwalszej konstrukcji 

pod kilkuletnią gwarancja — dostarczają

UMIUTH i SPÓŁKA
Fabryka maszyn rolniczych 

PR A G A -BU B N A .
Filia i wyłączny skład dla Galicji i Bu­
kowiny we Lwowie, ul. Gródecka 1. 61. 

Katalogi na żądanie gratis.

Kajlepszyin środkiem
do czyszczenia wszelkich metali, 
szkła i przedmiotów marmurowych

jest

Mydło metalowe
sztuka 6  centów

Jedyny fabrykant Józef Lorenz w Eggsr.
Do nabycia we wszystkich sklepach w całej 

n ' irzedającym odstępuje się zna- 
rłówny skład dla Lwowa i oko­

lic u A L B IN A  S O L E C K I E G O , we
L w ow ie , ulica W ałow a 1. 11. — Próby 
z przepisem użycia franco za nadesłaniem 

10 centów markami. 2374

Dla Cukierników, Hoteli, Aptek i dla 
każdego gospodarstwa.

Na wiedeńskiej wystawie pszczół i miodu 
w roku 1882 odszczególniony, niezrównany

M I Ó D  B Ó Ź A N Y
w blaszankach po 5 kilo, za kilo ct. 50, 
blaszanba ot. 30. — Rozsyła za gotówkę lub 
za zaliczką G E O R G  D O L E N E C  handel 

miodn Lubiana (Laibach).
Dla pszczelarzy, kupców ipiem ikarzy miód 
de pożywienia pszczół (Fntterhonig und 
Glatthonig) w faskach po 60 kilo i skrzyn­

kach po 40 i 20 kilo najtaniej.
Dla aptekarzy i fabrykantów świec i innych 
przedmiotów z woskn polecam czysty, bli- 

chowany wosk pszczelny. 2242

150 ,000  Chorych
NA KASZLE 

H a  tary, K oU U m z  
Bezsenność 

i  K r y z y h 
N erw o w e

W Y LE C ZYŁO  SIE PREZ 

UŻYCIE

SYROPU Dra FORGET
w  P A R Y Ż U  

36, Rue Vivienne

OCXXXXXXX3000CXXXX50000000C\
Kowo otworzona

KSIĘGARNIA
SKŁAD NUT i EKSPEDYCJA CZASOPISM

pod firm a 2421

W . HOSCHEK i SPÓŁKA
we Lw ow ie, plac Marjackl 1. 10

poleca swój obficie zaopatrzony skład w najnowsze dzieła z literatury na­
ukowej i belletrystycznej, w książki do nabożeństwa, izkolne, dla młodzieży 
i ozdobne wydania na podarunki, w językach: polskim, francuskim i nie­
mieckim , w wielki wybór nut kompozytorów najnowszych i klasycznych, 
wreszcie w mapy, atlasy, globusy i telurja.

Również dostarcza księgarnia wszystkie pisma perjodyezne polskie, 
francuskie, niemieckie, angielskie i inne.

Dołożywszy starań, by wszystkim wymaganiom B. T. Publiczności 
zawsze zadość uczynić, polecamy się łaskawym jej względom.

Z  uszanowaniem
W . H o s c h e k  i  S p ó łk a .

o o o o o o o o o o o o c  x x x x x x x x x x x x y

 .......— I Hi l MI I I I i  Illl I

Galie. Bank kredytowy
101

10

począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

ASYGNATY KASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

3 U 1 S T G M T T  K iS O W E
z 8-doiowem wypowiedzeniem,

wsiystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 ł/*% Asygnaty kasowe z 90-dniowem wypo­
wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dna 1. Maja 1890 po 4*/0 

z 30-dniowym terminem wypowiedzenia.
Lwów d n ia  31 S tyczn ia  1890.

Pnedruku nie płaoimy.

Powszechna k

WYSTAWA |
ku uczczeniu pierwszej wystawy przem. w Pradze w r. 1791 WM

p o d  p r o t e k t o r a t e m  f S S *
Jego ces. i kr. Apostolskiej Mości cesarza Franciszka Józefa I. Ł

od 15. m aja do p a źd z ie r n ik a  1891. |
S z tu k a ,  u au k a , p rz e m y s ł ,  ro ln ic tw o , ręk o d z ie ła , w ystaw y spec ja lne , fon tanna  ,.lu in iueuse“,

w ie c e , lo te r je  i tp . 2405

O l a  D a m  !

Nowości z konfekcji
i m aterjo w ełn iane

poltca

MAGAZYN SCHAYERÓW
W E LW OW IE.

2323

1 L .
Mam zaszczyt zawiadomić Wysoką Szlachtę 

i P. T. Pnbliczność, że z dniem 1. kwietnia b. r. 
otworzyłem

„Hotel Centralny"
przy ulicy Karola Ludwika I, 11

gdzie cukiernia pp- Hausera i Bieniedzkiego.
Hotel jest urządzony z komfortem i wszel- 

kiemi nowoczesuemi wymogami, przyczem ceuy są 
bardzo umiarkowane, tak, że pokój wraz z poś:ie- 
lą  można mieć za 7 0  ct. na dobę.

Polecając się łaskawym względom Wysokiej 
Szlachty i P. T. Publiczności, której uznanie zy­
skałem już utrzymując przez długie lata bufet 
w gmachu sejm owym , liczę i nadal na łaskawe 
Jej poparcie.

Z poważaniem

Krzysztof Janowicz.

Fabryka stór i źaluzyi I
J .  C H R I S T O F  I

nlica Jabłonowskich 1. 9, w e Lw owie. 2390 I I

O K R U C H Y  H E R B A C IA N E
Piękny liść z najszlachetniejszych gatunków wysyłam za zaliczką:

1 .  g a t u n e k  n l r .  3  2 0  \ z a  k i l o g r a m  f r a n c o
2 .  g a t u n e k  alr. 2*—  J z  o p a k o w a n i e m

A k .  m m .  S K A M D I i
2025 Thee &  Bnm-Importeur, Briinn.

Nowa interesująca i zabawna
rozbawiająca starszego i młodszego , jest moja tn  po 
raz pierwszy na sprzedaż wystawiona zabawka, nazwana

Z a p a in ic t w e m  
dwu najsilniejszych ludzi na świecie

(w miniaturze). 2415
Dwa krępe draby, silnie i trwale z masy papiero­

wej i najlepsze z prasowanego papieru wyrobione, pa­
sują się podług wszelkich reguł sztuki zapaśniczej, 
jak nie można sobie lepiej wyobrazić.

Zabawka ta jest lekką, mogąoą być w ruch wprawiona bez żadnych przygoto­
wań nawet przez małe dziecię, przyjęta wszędzie z ogromnym sukcesem i premiowana 
medalami na wystawach. S p r z e d a ż  tylko k r ó t k i  czas.

Cena za parę 60 , 80, 90 et., lepsze z masy papierowej I zł.; najlepsze, czy3ty 
papier prasowany zł. 1-40 i 1’50, większe 2 zł Rozsyłka za markami.

A. RISSMANN, ulica Krakowska 22.

i r
B d l  Na uroczystość 100-letn. jubileuszu Konstytucyi Trzeoiego Maja 

m  pad karą S y C ^ a T *  w Królestwie P o ls k ie -^  j j g

8 3  k o s y n i e r z y  ^TADEUSZ EOŚCIUSZSO S j
powieść historyczna z 18631 , w i  tom. I powieóć historyczna w 3 tomach 

O S  przez A. De Lamothe. < przez Izydora Poechego ^
M g  C ena z  rekom , przesyłką 2  zl. 5 0  « -  £ ,  rekom , przesyłka 2  *  5 0

m  T A R C Z A  P O L S K A  p a m ię t n ik i
“  " • -  * Carowej K a t a r z y n y  II

w  czerwone płótno z srebrnym  orłem

C ena

Je sz c z e tM S 5 eŜ ' nPl" Zy ^

SSt'C K siążki pow yższe nabyć m ożna za poprzedniem  nadesłan iem  n a  j ynn

!  w drukarni JJIzaińskiego w Gródku k. Lwowa. m

A y r e k c j a *

Wody lecznicze musujące
z apteki P0(  ̂ »i*wiazdą“

PIOTRA MIKOLASCHA
- W ©  L w o w i e .  2311

odszczególniają się n ie z w y k l ceną, Szozęśliwie obmyślanym składem
i sposobem umiejętnym wyrobienia tak, iż przez organizm ludzki łatwo 

przyswajane i z przyjemnością używane bywają.
Skład ohemiczny tych wód, mianowicie:

Wody alkalicznej, gorżkiej, magnowej, litow ej, żela- 
zistej, jodowej, bromowej I salicylow ej jest na każdej 

flaszce uwidoczniony.
Cena flaszki wody alkalicznej, gorżkiej, magn., litowej i żelazistej 16 ot.

Cena flaszki wody jodowej, bromowej i salicylowej 18 nt.
Tej samej objętości flaszka Lemoniady angielskiej musującej, środka łago- 
knie rozwalniająeego kosztuje 35 ot. Za czyste flaszki próżne zwracam 6 ct.

: x i — k z

X

L

naJprzednieJsze perHamy i w ody toa letow e,
odszczególnione ID medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania,

m ianowicie:

Bouquetk _ . . ______
P e r f u m ^  k r ó l o w e j  M a r y s i e ń k i  wyśmienite. Flakon 2 złr.
TITA flB  llu r n -r tr c lr e  powszechnie uznana i poszukiwana dla swe- 
W  I W U W B A d )  go przyjemnego, orzeźwiającego i długo-

trwał0?® zapachu, do skraplania sukien, chustek i rozpylania w salonie. — 
ITlakomk niniejszy 80 ct., większy 1 złr. 50 ct.

W oda w a rs z a w s k a
**y 95 ct., większy 1 złr. 80 ot.
W r t f l a  I f U i r f m f l p o d w ó j n a  i w o d a  lew & ndow o-am -  
m  U U d  l t J W o R U U W d  b row a , ząpowszeohnieużywane do roz­

pylania w salonach dla swojego przyjemnego zapaohu. 
Flakon 50, 70, 90 ot., złr. 120.

W a ż ! ar I r n ln r i e l ł - lA  przednie i najprzedniejsze. Flakoniki po 
W  0 ( 1 )  J A U I U U S K I C  ot. 15, 20, 25, 40. 50, 80, złr., 1.50.

Nabyć można we LW OW IE w sklepach własnych u l. K o p e r s ­
ka 1. 3, i ulica H alicka róg Boimów. W KRA KOWI E :  Sukien­

nic* 1. 2 0 ;  w CZERNIOW CACH : Rynek 1. 2;

SKŁAD FiBRfflST PAPIRD
Antoniego Gawłowskiego

u lica  B atorego  1. 14
poleca

Szan. urzędom i Wielebnemu Duchowieństwu papier różne­
go gatunku, tak w ryzach jakoteż na detail.

Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
z pierwszorzędnych fabryk 

p o  c e n i ©  n a j t a ń s z e j
oraz różne

prasy b o r y  d o  p ia a n ia  i  r y s o w a n ia .
Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 

grafowane. Karton na bilety w wielkim wyborze.
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

TUTKI CYGARETOWE
z własnej fabryki, uznane przez dotychczasowych Szanown. 
odbiorców za najlepsze w eenie od złr. 1*20 za 1000 sztuk.

Fabryka Tutek, plac Marjackl L 8.

BR m i m o  i. ,!!u, . : ~ z ą E  «  r w i t iE J L : S- ?•«&
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  E o a t e c i L Ż drukami i litografii Pillara i Spółki, (rolofouu Nr. 174 a.)


